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PROF. 
JOLIOT • SKLODOWSK.\ 
laureatka nagrody Nobla, 
ma zostać podsekretarzem 
stanu w ministerstwia zdro 
wia w gabinecie Bluma. 

ra11iana lmłert roi11a ·1~~ 1r1y u • · re r1Jń~ iei 
Nauczyciel Kościelak. :i:ona iego i teść 

zatruci g~zem świetlnym 
Dwie doby leżały zwl·oki w zamkniętem mieszkaniu 

Lódź, 31 maja. 1 że kurek ·u tej maszynki był całkowicie laków wyrąbał siekierą okna ł spo-lni·~ zimne I sztywne. 
(~r) - Wczoraj w godzinach popo- 1 odkręcony. • strzegł z przerażeniem, że w pokoju, Zgon nastąpil prawdopoaobnie w 

ludmow~ch dokonano w domu przy ul. W dniu wczorajszym przybył do Ko- wypełnionym straszliwą wonią gazu nocy z czwartku na piątek. Pokrzywa 
Srebrzyn_skiej 89 na Polesiu Konstanty. ścielaków w odwiedziny kierownik świetlnego, · o!mdził się zapewne, już odurzony ga­
n~wskien:i potwornego odkrycia. W szkoły, w której zatrudniony był tra-ISPOCZYWAJĄ DWA NIERUCHOME zem, zszedł z posłania i doczołgał się 
m1eszkamu nauczyciela szkoły powsze- gicznie zmarły nauczyciel. Wraz z pa- CIAŁA. do drzwi. Na samym progu stracił sta­
~hn~j nr. 9 przy ul. Wapiennej 15, 43· 1nem Jaroszem przyszli -dwaj koledzy · Po żmudnej pracy wyrąbano zamki ruszek przytomność i tam znalazł 
letmego Józefa Kościelaka znaleziono 1 Zmarłego, gdyż byli oni poważnie za- drzwi wejściowych. U progu przed- śmierć. Z pozycji Ś· p. Kościelaków wi 
~~loki tr?jga osób, a mianowicie: Ko- 1 niepokojeni dwudniową nieobecnością sionka i pokoju stołowego leżał doczne było, że 
sc1elaka, zony Jego, 29-letniej Reginy w szkole Kościelaka. Powszechnie są- skulony plecami do wejścia zmarły ŚMIERC ZASTAŁA ICH PODCZAS 
oraz ojca ś. p. Kościelakowej, 64-letnie- dzono, że Kościelak zaniemógł i dlatego Pokrzywa. SNU. 
go Pokrzywy. też przebywa przez cały czas w domu. Głowa nieboszczyka leżata po dru- Jedynie na ustach Kościelakowej wid-

Po otrzymaniu tej mal{abrycznej wia Kiedy na puk.anie przybylych nikt giej stronie drzwi. Okazało się wów- niały ślady skrzepłej krwi. 
domości udaliśmy się na kolonje . im. nie odpowiedział, zaniepokojeni kole- 1 czas, że ciało nieszczęśliwego staruszka Zw loki. po oględzinach Jfomisji sądo­
\\ontwma - Mireckie&o, gdzie już przed 

1
dzy nauczyciela wezwali świadków, a ;przyjęli zaniepokojeni sąsiedzi, zaglą- wo - lekarskiej przewieziono do prosek­

dcmem, w który9 zamieszkiwali Ko- dwóch z nich, Lissowski i Wiśniew ki J' dający przez dziurkę od klucza, za tło· torjum, g-dzie dokonano sekcji. 
ścielakowie g-;romatlzifs się tłnmyJudzł. : przystąpili do wyważania drz i. Qka mok bielizny, przyniesionej z mairn. Dochodvnie stwierdził.o ponad wszel-

Kościelakowie zajmowali na trzeciem: zalo się, jed'nak, że pra a ta jest nie- I \Vezwano pogotowie miejskie. Dy- ką wątpliwość. że śmierć nastąpiła wsku 
piętrze dwupokojowe mieszkanie. Wraz zwykle utrudniona, gdyż całe drzwi o- 17umy lekarz, dr. f'rank stwierdzif, iż tek nieszczęśliwego wypadku. Możli­
z nimi przebywał · do ubiegłego tygodnia 

1
bite były grubą blachą. Wówczas Lis-1 śmierć nastąpita wskutek zatrucia ga- wość samobójstwa jest ·absolutnie wy-

5-letni synek, Jurek. W związku ze 

1

. sowski z mieszkania sąsiadów Koście- zem, przyczem zwłoki były już zupet- kl uczona. 
zbliżającemi się świętami, Kościelaka- •••••••••••••••w·_ ••lllill••••••••••••••••••••••••••••-
wie postanowili wyremontować miesz- 1 D 49 ,,, . b Zli 49 

~~~~~~cdw~1~=~~e~~~af:~h1~~ ~:i~~ac:0 1 ZIS WU Ol'Q W łel'._ll 
W ub1egly wtorek przybył do Ko- . . ~ 

k~~;~~.wkfJ~;cp;~:ąr<loC:%~~~a·d~~=!t6.000 obywateli uprawnionych do głosowania 
dc.m w doprowadzeniu mieszkania do · 
porządku. Lokatorzy domu przy ulicy Łódź, 31 maja. ganizacie kobiece. . f O godz. 7-ej wieczorem nast~pi zam-
Srcbrzyńskiej 89 widzieli, jak starszy (k.) Dziś -0dbywają się w Zgierzu -...,-y Na wiecu Pqlskie,!!o Komitetu Wybor I knięcie lokali wyborczych i rozpoczną 
;uż mężczyzna wynosił prz~ pomocy bory do rady miejskiej, w związku z czego przemawiali pp.: Cezak i Stępiń-1 się obliczenia. Rezultaty z obwodów 
:nzychodniej służącej otomanę, pościel czem już we wczesnych godzinach ran- ski, na wiecu P.P.S. - pos, Ci<>łkosz, b • . przesłane zosfaną do okręgowych komi 
i inne ruchomości domowe, które na- nych na ulicach miasta zapanował oży- pos. Szczerkowski i in. Sp<>kój nigdzie j syj wyborczych, których naznac.zono 
stępnie byly trzepane na podwórzu. Po- wionv ruch. nie został zakłócony i po wiecach uczest: dla Zgierza 4. W <>kręgowych k<>mi-
nadto Pokrzywa własnoręcznie wyrua- Agitacja wyboo-cza, prowadzona b. nicy i:<>zeszłi się y; spOkoju ~o d<>m~w. I sjach przydzielone zostaną mandaty. 
Jował dwa pokoje i dlatego też pozostał intensywnie w ciągu ostatnich dwuch . Zamt~resowame wyborami. zn~m1?Du ! Nie we wszvstkich obwodach figuru­
przez dwie doby u swych dzieci. tygodni osiągnęła swój kulminaqrjny ie !aikt, ~~. pr.zed obw:1eszcz~1aan1 ~ło~-. ją wszystkie listy. żydzi wys.tawiają swe 

Ostatni raz widziano tragicznie zmar- pU!lJkt w dniu wczoraiszyrn. W Zgie.rzu ne1 komis11 ~borcze1, usfal~1ącem1 m1e1 listy tylko w 3 oibwodach. Niemcy w 2. 
!ą trójkę w czwartek wieczorem. Po odbyło się wczoraj pięć wieców wybor- sc~ głos.owai;i1:i•. ~romadzą stę tt:imy lu- a powstałe u~rnpowania we wszystkich 
całodziennej mozolnej pracy odpoczy- czych, urządzonych przez Polski Kom.i- dzt. To. dz1Sle1s1 wv~oircy, ktorz;: ?d obwodach. Na wszystkich 6 listach figu­
" ·a!i małż. Kościelakowie w oknie swe- tet Wyborczy . (współpracy z rządem), god~. 9-e1 rano do 7-e·i w1eczo~em sp1e: ruje ponad 160 kandydatów. Do głoso­
:;;o schludnego mieszkania. P . .P.S. i związki klasowe, Obóz Narodo- szyc będą do urn wyborc~ych 1 składac wania uprawnionych z~tało 16.000 oby 

Po kilku godzinach nastąpiło nie- wy, N.P.R. oraz przez z;jednoczone or- głosy na swych kandydatow. wateli zgierskich na ogólną liczbę około 
:;7częście. Kościelakowie ułożyli się do ••••••• „••••••••••••••••••••••••••$••••••••••••••••••••••••••• 29.000 mieszkańców. 

~~i~łwpr~~kgo~fo:a~i;l~~~~:;r~ze~to~~~ Makabryczna·ta1·emnicartrupa i 1·eg' o sobowtóra wv!~:;zd~w::~~t~Tejstfejp:rz:·!~~c: 
wym. Zmordowam k1lkudmową pracą, . · . w roiku bieżącym nie unieważniono żad-
Kośc!elakowie zapomnieli zapewne . za- J Wizytu „nieboszczyka" w mieszkaniu rzekomej wdowy nej listy. (Wi roku ubiegłym unieważnio-
~ll;?zp1e~zyć maszy.nkę gazową,. z~aJ~u- { Wilno, 31 maja. Gurwicz.. ne były dwie listy). Skreślono zaledwie 

O. CD. się w kuc~m. p~ znalez.tenm ich Przed kilku dniami obok domu nr. 4 Zarząd szpitala skierowat więc poli- 14 kandydartów z różnych wz~lędów for 
marb„vvch w micszl·amu stwierdzono, 

1

1 przy ul. Mickiewicza jakiś starszy męż- cjanta do domu ni·eboszczyka, by uprze- ma:lnych. Od goidz. 9-ei rano do 7-ei wie 

Przygody 

KUBY 

I „ czyzna straoił przytomność. Pogotowie dziił rodzinę o zgonie głowy domu. czór wyszynk i sprzedaż alkoholu jest 
· ~ ratunkowe przewiozło go do szpitala PolicjantowJ otworzyla drzwi miesz- wzbroniooa. 

1 św. Jakuba, gdzie lekarz stwierdzN atak kania Gurwiczowa. JaJk można wywnioskować, frekwen-
b elf 0 b 0 t 0 e g 0 apoplektyczny. Po godzinie chory zmarł. Przybyly bardzo oględnie zawiadio- cja dzisiejszych wyborów będzie b. zna-

. Nie znaleziono przy nim żadnych do- mil kobietę o zgonie męża, jednak kobie- czna. 
•mnmmliliililliiiiilim kumentów, wobec czego nie można byto ta zemdlała i upadła na podłogę. W tym\ 

·· a I ustalić jego tożsamości. Dopiero po do- samym momencie wszedł„ •• Zehnan Gur- ,.._.m:www•••••••--.. 
kladnem P.rzcjrzeni:u ubr~nia niebosz.czy- wi~z: Na widok „nieboszczyka" również l Nast~pny numer 

Taki tytuł nosi ka, zna1cz10no w k1eszem marynarki kar po1tc]ant struch1a1„. 

IM 

teczkę, na której widniało imię i nazwi- w następstwie restaurator udał się EX p res s u " 
nowy humory- sko: Zelman Gurwicz. . z policjantem do trupierni przy szpitalu· H 

St Y C n Y f 1• I m i Nieboszczyka, przeniesiono do tru- SW. Jakuba. Spotkanie żywego Gurwicza 
Z I pi arni i dla ustalenia jego person alij, za- ze swym makabrycznym ·sobowtórem 

Expressu" który \viadomiono policję. Do szpitala przybył było wstrząsające. Restaurator na wi­
" . , 

1 , policjant i - zobaczywszy trupa - o- dok trupa, począł dotykać swą twarz, 
dz1s rozpoczyna- i ~\viadczył, że zna go. Jest to Zelman oglądać swe ręce, wreszcie rzekł: 
my n a str 4-eJ' ! Gurwicz, właściciel restauracji przy ul. „Gdybym nie czuł, że żyję, dałbym 

· ' Rudnickiej. głowę, że tam leżę!" 
Ponieważ na znalezionej karte:;zce Wobec odualezienia autentyc.znego 

widniało to samo nazwisko, nic ulegało l Gurwicza, kwestia tożsamości sobowtóra 
wątpliwości, że zmarłym jest restaurator r.ie została wyjaśniona. 

ukaże się jutro w ponie­
działek dn. 1 czerwca 
i zawierać będzie m. in. 
nową serję przygód 

Pata i Patachona I 
~ I Wł~ 

„ 
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Ofiary pływającej jaskini gry · 1 2~~0~;;~;.:i:.:~:~:r. 
Luksusowy Jacht „dJamenlowej Mary" zawijał do wszy&l• ,duJące się w redakcll „n. Expressu", d~1a1e 
kich port6w europejskich. - Bogaci przemysłowcy. zwa- „Wolne! Trybuny": ,,Nlepocleszony Tadzik 

blani na pokład Statku przez piękn~ awanturnicę, zgr]IW8• 121" w Krakowie: „Beznadzle)na H~la'' (miel· 
li Się dO nitki i kOficzyh śmierci=- samobójcz=a sc.owość nie podana); ,,5mutna Ryslenska z Po· 

1 • · • ...., _, znania„; ..Smutna I Niepocieszona Lola" w l(ra• 
tSb) ~rz~d k1~ku tygodniami w Monte stała z~al~rmo~a~~· .że w popliżu T~u-jstępcą do Londynu, gdzie założyła wraz kowle; „Halłna 1 Maryla" z Krakowa: „Echo" 

Carlo ~Jawiła s1~ młoda para. On był lonu widziano iakis Jacht, ktory zdązał ·z nim szulernię karcianą. Zostala ona w Lodzi; „Nlepoclesi:ony w .W." w todzl; „M. 
zaledwie 30 lat l~czącym męiczyz~ą - w .kierunku wysp. !3alearskic~. W kil.ka I zdemaskow·aną. i . skazana na kilkuletni z.„ w Lodzi: ,Władysław S." w Odyn!: Pan „N. 
ona, s~arsza ?d mego, odznacz~ła się .jed dm pote~ w pobhzµ Mallorki zna}ez10-1pobyt ;"':'e więzienm. Potem wy~zła na I." w Lodzi; „Samotny ZS" w Zakopęnem; „Sa· 
~ak meprzec1ętną urodą. Za!11ie.szkah w no zw!o~1 bogątego Francuza z LJOlll!· W?lnos~ i została ~oc~anką . pewne~<! motny Kr•kowlanln" w Krakowie: „Hanka któ· 
J~d113'.l!1 ~ luksusow1'.'ch hoteh, kdka razy PohcJa. francuska, która prowa4z1la mdlonera. Pr.zed śnuerc1ą zapisał on JeJ rei nikt nle kocha" w Poznaniu; ,L. J. 14_ 13„ 
ZJclw.il.1 się w kas~me gry. - pocz.em o: d1:1chodzema _w ty.eh wszystkich taJem- sw0j maja_ tek. . , na Pomorzu; "Niezadowolona z losu poznanian• 
puśc1h Monaco. Przyibyh i odJechah mczych wydarzemach doszła do przeko- Wówczas „dJamentowa Mary" we- I ka"· . Silna Janka" w Gdyni· p Int Jerzy„ 
swym w~asnym. jach,te.m: . nania, że ~ają. one. ze s.dbą ścisłą łącz- szła w porozu~ieni~ z P.ewnym kapita- w Ch~rzowle· ,Smutna Alda:: ·z M~słowlc; 

W os1hemt 
1
dm PMóźme1 1 „ zna1I~zki1o!1ok· . w ność .. Pł omewMaz ta1eCmn

1
icza dam~ roz- nem s}atku. ang1elsk1ego 1 kazWała wybu- ,Zrozpaczona' J;nka" z Jarosławia; „Misia" z 

pewnym o e u w arsy Jl zw o Ja te- mawi:l a w onte ar o po angielsku, dowac Sl'bie wspaniały Jacht· ewnątrz Lod 1• P Wit i' k" 0 1. Ni ś 
goś mężczyzny. Nie ulegało wątpliwości zwrócono się do policji angielskiej. W ar- byt on zbudowany jak pałac. Zamiast) z'· " • om nczy z ry~.' " e~zcz~: 
że popełnił on samobójst~o. Przed doko- chiwum Scotland Yardu ustalono, że pod kabin mieściły się na tym Jachcie wspa· 1 llWJ' spowodu b~.aku znalomośc w Us r~n u, 
naniem rozpaczliwego kroku spalil on literami „M. C." ukrywa się jedna z nai· niale salony ze stołami do gry w ruletkę „Pola z Lodzi 23 : „Wielbicielka Rodzlew czó· 
wszy~tkie ~woje dokumenty. Policja zna bardziej aw~nturniczyoh kobiet doby i baccarata. Pływająca jaskinia giy po- jwny" (mle~~cowość n~e podan!): „Rozcz.arowa· 
lazła Jeidyme rewolwer, na którym były współczesneJ. Jest nią Mary Corbett. częła odwiedzać wszystkie porty w I na Sławka w Lod~~· "Mary z Odynl, „Nie­
wygrawerowane litery „M. c.•• oraz po. Byta ona córką właściciela · olbrzy- Europie. . bleskook~. brzydotka w Lodzi; „Smut!y kra· 
dartą kartę do gry. Na dworcu kolejo- mich kopalfJ djament.ów w południowej Na pokiad statku przybywali bogaci kowlanln w Kr~.kowle; „Pani Zofia Or. w I<•· 
wym odnaleziono walizkę, pozostawioną Afryce. Już od wczesnej młodości od- przemysJow cy i arystokraci, zwabieni 1 Uszu; „M. Kow. w Krakowie: „Hanka, którel 
przez desperata. Znaleziono w niej do- znaczata się ona niecodzienną urodą, to !przez „dhmcntową Mary", Ogrywani jnlkt nie kocha". Wymienieni adresaci zechcą 
wody osobiste samobójcy oraz fotografję też powszechnie nazywano ją „djamen- 1 do nitłfł popełniali samobójstwo, a ci, nadesłać swól dokładny adres wraz z zazna· 
pięknej kobiety. Byla ona ubrana w strój tową Mary". Mary czuta jednak pociąg I którym uśmiechnęła się fortuna, byli wy- \czenlem szyfry, Jaką oznaczony Jest list, oraz 
marynarski. Na zdjeciu widniał podpis tylko do efomentów przestępczych. Już j \vożeni na tJełne morze. ograbiani i WY· załączyć znaczek na porto. Niektórzy -adresaci 
„Mary". jako szesnastoletnia dziewczyna obraca- 1 rzucani za burtę. Wreszcie policja ujęła ma)ą po kilka listów. Na kopercie proszę za· 

Równoczśn!e z w:y~ryciem tajemni-iła się w ich towar~ystwie. · . iawanturnicę i kapitana. znaczyć: „Sprawa listu", ateby przyśpieszyć 
czego samob61cy, pohCJa francuska zo- ~lając 19 lat zbiegła z pewnym prze· w ten sposób wysyłkę korespondencJI, 

„PRZYSZŁA ARTYSTKA MARYLA" w LO-

t'\U 'cz. arowal'' s.pod loda'· gorą·ce z' ródlo DZI. Drogie dziecko, nie wystarcza ładna twarz - nalwatnle)sza Jest sprawa talentu. 
I I I Motna wyrobić w sobie pewne zdolnośol, mot• 

N • • ł • • · b d t .e d b • h k i ł · l posiadać dute zamiłowanie teatru, ale nle-
J e SB m O W l e przezyc1e a acza S re1. po a~gunowyc W ra O e podobna zostać naprawdę kimś, nie posladaląc 

wiecznej zimy.-Uczony amerykański uległ masowej sugestji poditalentu. Nie przesądzam sprawy, CZY posiada 

ł k t k • 
k • ' ...! ł , " 'ani zdolności, czy tet nie, albowiem nie znam 

wp ywem e s azy es 1m o~ 1ego ,,cuuo worcy I Pani I nie wiem otem. Che~ tylko za~naczyć, 
(ht) - Znany baidac:z . krajów pod- . pełen ekstazy taniec, aż wkoń~u popadt s i ę skończyło, odniósł wrażenie, jakby : te bez zdolności zostanie Pani całe ~ycie nędz· 

biegunowy,ch, . James Fernymore, opo- ; w rodzaj transu i w tym stanie uk!ąr na S·ię przebudził z ciężkiego snu. Z gorą· 1 n11 I marnie wynagradzaną wyrobmcą na scc­
wi.aida na łamach prasy amerykańskiej! skraj.u swego dawnego biwaku. Wokotn cego źródła nie było, oczywiście. ani, nie, które! powierza się wyłącznie małe .1 nle­
o prz~g,?dzi~, )~ka go JPO>tkała podczas I niego sikupili się gęstym pierścieni1em je- : ~Jadu .. Wokoło zaś był wszędzie twardy I watne role w. sztuce, podczas, gdy amblc1a srę­
ostatnieJ podrozy na poln.ocy. · I go współplemieńcy .. Naraz f ernymorc snleg, Jak przedtem. g .. niewątpliwie wyże!. Zresztą, miernot mamy 

Pewnego razu, znajdu}ąc się dalekQ ujrzał z najwyższem zdumieniem, że' bliicwątpliwie miał tu miejsce wypa- '. tyle w każdej dziedzinie, że fabrykacla Ich nie 
poza kolem podbiegunowem, spotkał on : spod zienti wydobywają się kłęby pary. ' dek masowej sugestii.' Sila jej jednak · Jest potrzebna. Ale dziecko, Ja nle przesądzam 
po drodze ja:kieg.oś p'Orzuconego młode- i Widział też na własne oczy, jak lód się oraz fakt, że zdołał jej również ulec da- 1 sprawy. Powinna się Pani zwierzyć ze swoich 
go Eskimosa. Wśród niektórych szcze~! topił, przemienbł]ąc w wodę, która teki od wszelkich zabobonów hiaty czlo- ~ roJełł wychowawczyni klasowe!, albo też ko:nu­
pów, zamieszk'lljących daleką Północ, wkrótce utworzyła małą kałużę. wiek, dowodzą, iż nowy czarownik es- ' kołwlek, ażeby mógł oceni~ czy rzeczywiście 
istnieje po dziś dzień okrutny zwyczaf, ! Jak długo trwało to zjawisko, po- ! kimosbej gromady, istotnie dv-róst eo I drzemie ł Pani Iskra Bota. Czy a:rvwała Pani 
nakazujący im porzucenie na pastwę Io-' dróżnik nie mógł zdać sobie sprawy. I swego zadania. . 1

1 
w szkole na przedstawieniach amatorskich? 

sa tych członków, gromady, którzy z ja- 1 Wiedział tylko tyle, że gdy wszystko l I Czy umie ładnie deklamować, posiada ładn4 
kichkolwiek powodów nie mogą się im j' • w a WAHL a dykcJę?... To są wszystko ważne rzeczy. Na 
już więcej przydać. . przygotowanie się do zawodu ma Pani Jeszcze 

To samo mtalo miejsce Z owym mlo-1 zn:acze•I porztowy powodom.,,„ rozwodu wiele czasu. Musi Pani przedewszystklem PO· 
dym .Eskillnosem. Podczas polowania I U f\ U. ~ siadać pełną maturę. ateby móc wstąpić do 

zwichnął sobie ·nogę, która w żaden .sł!° I Sprzedał lde!not rodzinny żony aby zdobyć rzadki . /'szkoły dramatyczne!, gdzie po dwuletnim po-
sób. nie c~cłała się goić-, Wspót~lem1en- ka filatelisty. ~zny bycie, zdawać będzie Pani specJalne eczamlna 
cy Jego me chcąc aby meszczęśhwy stal 0 · z • I Jut lako artystka sceniczna. 
się dla nich ciężarem, wywieźli go na 1 (sb) Przed sądem w San _Francisko I na. Ktoś zabrał Jef wspaniały naszyjnik ' PAN BR. PACZ. w KRZEMIEIQ'Cu. List 
Jodową pustynie i tam zostawili na pa- i odbyt się nie~odzienny proces rozwodo-

1 

~ereł, którf otrzymała w ~niu ślubu ?d 

1 

Pana w sprawie stosunków tamteJnych, prze· 
stwę śqtłerci z głodu lub też od nie·. wy. Przed kilku laty James Lawes po- swej matki. Byta to pamiątka rodzm- słany został naszemu sprawozdawcy parlamen• 
diwłedzi polarnych. I brał się z Mabel Robert. Lawes, który ! na. James Lawes uspokoił żoną, iż nikt tarnemu do Warszawy, który z pisma te10 zro-

Pemym'Ore nie mógl zabrać chorego I był namiętnym zl>ieraczem marek pocz- i naszyjnika nie sikradl. ! bi odpowiedni 'utytek, przekazuJąc Je następnie 
ze sobą, pon~eważ po drodzl! przeżył i towych, otrzymał w posa~u od swego ł Poprzedniego dnia odbyła s~e właś- władzom centralnym. 
ci~żką b-i:rzę.' która pozbawiła go cizę-; teścia wspaniały album ze znaczkami 1 nie wyprzedaż rzadkich okazów filateli- ' „sz. n. s. tfi LAT" w LODZL Kolegów, 
śc1 bagazu 1 zaprzęgu. Wobec tego pocztowemJ. j stycznych, Lawes sprzedał więc naszył którzy się z Pana śmleJą, powinien Pan unikać, 
opatrzył oo ranę młodzieńca i poz.osta- 1 Ponieważ teść i zieć mieli wspólne I nik i za uzyskaną sumę nabył ledną: albowiem Awladczy to tle tylko 1 wyłącznie o 
w!ł mu zap'asy żywności @raz broń pal- upodobania do owych niewielk~ch markę. Z triumfującą miną pokazał to- I nich, a nie o Panu, który Jest dzielnym 1 zasłu· 
ną dla obrony prz~d zwi:711Zęw.rni; Kie- skrawków papieru, to też nic dziwnego, I nie niewielki skrawek papieru niebles· l guJacym na pełny szacunek młodzieńcem. ża· 
dy .w parę tygodni wrócił n~ miejsc~, że małżeństwo to doszło do ~kutku. Oj-

1 
kiego koloru. Żona, oburzona na poste· , dna praca nie hadbl 1 wstyd byłby JeJlynle, aże· 

gdzie zn~l~zł opu~zczon.eg·o esk1.mosa, me cilec Mabel Robert był przekonany, że 111ek męża, wyrwała mu znaczek 1 pOdar· b~ Pan, dla zadowolenia amblcll Innych, miał 
zll:alaz! 1uz po nim am .śladu 1 byt pe- lepszego męża ni~ r:iógl dla sw~i c.órki l ła .~ strz,~y. Nic ]lllż. n~e modo pogo- wyrzec się pracy 1 zarobków. Nie widzę zre· 
w1en,-.ze t.en napeW1110 zgunął podczas za- znaleźć. Od chwili slubu poczeh om ra· 1 dz1c zwasmonego małi,enstwa. sztą. co Pan widzi takiego niestosownego w 

wiei śin~eż~ej. . . .. . . zem uzupełniać swoje zbiory tilatełisty· l , .M~ż bolał . po utracie . jedy?ego w , tem, te wychodzi od c~asu do czasu z dziećmi 
Jakze Jednak w1ebkie było ~ego zdzi- czne. , sw1ec1e rzadkiego okazu filatebstyczne· na spacer. Któryś z niemądrych kolegów mn· 

wienie, gdy w pól roku później, zajoechaw Wkrótce po śluibie młoda żona wpa- ! go, a żona po stracie drogocennego na-'. siał Panu nagadać głupstw, a Pan się tem nle­
szy do siedziby sizczep_u, do ,którego na- dla przerażona do gabinetu meża i ~a-\ szyj?•ika. Sąd, do które20 odwołalł się : potrzebnie prze)ąl. Niech Pan pracuje i pracu· 
łez.al spoekany przezen Esk1imos, zastał komunikowała mu, ilż została okradz10- małwnkowie, udzłelłł im rozwodu.„ I le nad sobą, stara się, będzie pilny, chętny 1 

:~j n i:!Til'k~~:!~~~~f~~~:~~ i .:i:~::.!)! w ~o 'l·U"ł. w 2n1· u 'b. ~r h ń w l2ł0 ~1· one1·· 101·1 t ~ni· 1' '' I ::~n~n:~e:::n·ow~~~:~e::ó;:y~~ ;~~::nb!r~~~!i 
gr?m~dy. Na .w1d~k EuroI?eJczyka mł·o- ~ n u ~~u Uu u u u odpowiadało. Narazle uczyniłby Pan nlesłusz· 
dz1eniec opo~1edz1ał 1!1U, . ze. gdy Z'OS!ał t I nie, gdyby się wyrzekł posady wskutek prze· 
sa~ w~ród śn;~egó~, ziawił SLę przy mm Do kogo należą klejnoty ofiar potworo~go barbarzyństwa sądów kolegów. 
,.W1elk1 Duch ! ktory wyczarował spod niemieckiej łodzi .podwodnej „ZMARTWIONY IGNAŚ". Postąpił Pan ucz-
śniegu gorące. zródło. Przy te~ to źr~d- . . · . ' . 1 clwle I nie powinien mleć nic sobie do wyrzu-
1 e ogrze wat sDę· on ta'k d~ugo, az przec1ą- (z) Mimo, że rząd niem1eck1 ostrzegł I roku czyrruone byty pierwsze prace, któ- '. 1 0 'ś . . 'ć . P t • t li 

· bl' · śl' ik • • d db · d • · · l'l · t lk t l'ć · · · cen a. czyw1 cie, zem s1~ an w ei sy uac 
gaJąca w po J'zu wyprawa my 1ws a pasazerow prze o yc1em po rozy na I re poz wo 1 y me y , 'O us aJ 1 · mieJsce, l . 
jego zi1omków, zabrała go sp·owmtem do „Luzitanji", wielkim transatlantyku linii I w którem znajduje się „Luzitanja", lecz : :1~ :ozę, zresz.tą, /~st ~a~ ;a n;!odyl :0 1ćma:· rodz.innej wsi. Oczywiście, że n1tezwy- angielskiej, okręt opuścił w dniu 1 maja! stwLerdz.ić, że cenny ładunek jest rów·, e s wa przyna1mn e 0 a a. rzy a n s ę 
kle to ocalenie spowodowat.o jego doj- 1915 r. wraz z pasażerami i amunicją! nież na swoJem miejscu. Nurek brytyj- ' ze swoJą znaJomą, 0 łle o~a tego chce - może 
ście do obecnej wysokiej godności. port nowojorski i został 7 maia tegoż I ski Jtm Jarrat P'Olożył nremałe zasługi : Pan bez skrupułów, P?wiedział Jel Pan prz~-

Fernymore nie dawał wfary sł·owom roku zatopiony w okolicy południowego'! w uzyskaniu tych rezultatów, gdyż on clet, te mało zarabia, ze Jest zby.t młody, ze 
mlodzieńca, będąc przekionany, że praw- wybrzeża Irlandii przez niemiecką łódź t'.1 dotarł do zat·opionego olbrzyma wśród 

1
. przed wolsklem nie mote być 0 ~•czem mowY. 

dop.odobnie znajdował się oo wtedy w 1134 osób padło wówczas ofiarą tego ! bardzo wielkich trudlności. pozatem ma Pan obowiązki rodzmne. W po· 
stanie silnej gorączki, podczas której barbarzyńskiego kroku Niemie\!. Zginęła l Specjalnie wyposażony statek „Ophir" j rządku. Jetell zna!oma w dalszym ciągu chce 
zdawalo mu się, że· w.ild•ział przed sobą I duża przesytka zt·ota i kosztowności, I opuści w najbliższym czasi·e port w przebywać w Jego towarzystwie bez tad11ych 
„Wiel·kiego Ducha". złoż·onych przez paisiażerów ,w depozycie, S:iyde i ~~a siię na potud:ndowe wybrze- zobowiązań, .lubi Pana, a Pan ją, -;-- to pr~ecleł 

W parę dini potem Eskimos zaprowa-. m. in. znaczna ilość brylantow, przedsta-' ze lrland11. utrzymywame takiel znafomoścl me Jest mczem 
dzit go na miejsce, gdzie rodacy go od- I wlających wartość ćwierć miliona iun-1 Powstaje obecni~e pytanie prawne: zdrożnem i możecie się w dalszym ciągu przy. 
naleźli. Towarzyszyły im tłumy Eskimo-' tów. Ogółem ładunek „Luzitanji" oce- czy w :wypadku, gdy zatopione skarby Jaźnlć, wspólnie spędzać czas i zwierzać ie 

sów którzy chcieli być obecni przy ce.

1

1 niony został na milion funtów szterl.. I z,ostaną wydobyte na powierz.:hnię mo- swoich zamiarów na przysztość. W każdym ra· 
rem~nii czarów. , dokonywanych przez Jak wiadomo, wtadze angielskie usi-1 rza, staną się one własnością rządu bry- zie nie powinien Pan czynić sobie żadnych wy· 
czarodzieja. lują wydostać wrak zatopionego statku tyj'Skiego, czy też spadkob1erców zato- rzutów, albowiem Jest Pan w zupełnym porzad• 

Po chwiłi czaro~iej rołpocze,ł .dziki. na powierzchn1ilę. Je.sz.cze na jesieni ub. pionych pasażerów. n. 



-
Napisał specjal~ie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWlfSCI N t h d, t A d . h 1't d · 1 . . J t o T - k l 
Pomiędzy dyrektorem fabryki" rur kanalizacy1·. - o, O C O zmy._ ego n rzeJ UC y i rzw1 sa onu l po- '! oczami na US y?n wą. - O pans a ma 

- Chodźmy... szukał wzrokiem frankensteina, chcąc żonka, prawda. „. 
:!~h R~~~~~:: rf,:~ł~erdr:; ;w!łr:w~~i fe~~.:0/i:,; Gdy byli już przy drzwiach, frank en go wywołać, bez zwrócenia uwagi na I - Tak.„ 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- Stein odwróci! się i zawalał do gości: si.ebie. - To znaczy, że znam już oboje mi-
lony z pracy za to, .te ujął się krzyw" -.licz· - Niedługo wrócę„. Narazie -prze- Awanturnik siedział na tern samem ' łych gospodarzy.„ O key.„ - trza::.nął 
kowanej przez dyrektora robotnicy, praszam bardzo„. miejscu, co przedtem i w tej s&mej po- 1 frankenstein palcami. - A teraz p ,zo-

Nazajutrz wczesnym rankiem przed faoryką W d k · ł · · " · t l'k ' t · · t ' · ' 
Knusera jakaś przechodząca kobieta 1• '.knęła prze po OJU rozegra a się me- ZYCJ! - z nogami na s o i u. ! s aie mi zapy ac: czy szanowm panc;two 
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. w za· zwykła scena, trwająca nieledwie ula- Właśnie mów il coś do gości, a oni i Ieie życzią sobie, bym pozostał w ich mi­
mordowanym rozpoznano Alfreda Kraus1m mek sekundy: oto frankenstein, nie ba- - zbici w kupę -słuchali go w milcze-j Iem gniazdku? ... Bardw byloby ffi,i przy 

Jan Rogosz zosteł aresztowany a w dwa mie- cząc na obecność pani domu, rozprawia- niu. kro us!yszeć odmowną odpowiedź, mu-
aiące później stnnął przed sądem, który ska'lał go jącej jeszcze ciągle z Mirą i Andrzejem, Był to widok tak niezwykły, że An- I sialbym howiem wystąpić w obr'.:lnie 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krcusei·a. wymierzy! znienacka inżynierowi Lido- drze]·, mimo silnego wzburzenia, WY- I honoru tych szlachetnych ludzi, kt6rzy 

Rogosz ucieka r; więzienia na dwa tygvdnie 
przed termineN wypu,zczenia go, udaje się do rowi cios picścią w szczękę. wołanego zajściem, nie mógl się po- '. przyprowadzili mnie tu z sobą... ·Mam 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, Uderzony zachwiał się na nogach, wstrzymać od uśmiechu. Podniósł rękę, ! jednak nadzieję, że usłyszę przychylną 
kto był mordercą Krausera, ale nie dnwiedział jak podcięte toporem drzewa i bylby dając w ten sp.osób z.nak frankensteina- ! odpowiedź.„ 
:~ t:J::i;~z;v:~cr~an~'ićc~~J:im~~c!ruźlicę skonał, zwalił się na podłogę, gdyby w ostatniej wi, ale tamten nie zauważył tego ge- - Proszę opuścić natychmiast nasze 

Pani Elźbieta Wernl"!owa, żona Hugona Wer- chwili nie podbiegł doń Łubkowski. stu, mając oczy zwrócone w inną stro- mieszkanie.„ - nie wytrzymala pani 
nera, głównego akcionat!usza !a'uyki samocho- Z ust kobiet wyrwał się okrzyk prze- nę. Justynowa. 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze rażenia, a zaraz po nim najzupe.lniej spo- - O czem on tak gada? - zacieka- - Uspokój się, koch'anie .. -- zawo-
swym nowym kochankiem, szołe·em - Andrze- kojny głos frankensteina: wH się Łubkowski i nastawił uszu. I lal jej mąż. - Ja to załatwię z panem„„ 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek Wcrn!roweJ. Jerzy - Niech ~ię panie nie lękają, bo to - .... o key„ .. - slyszal wyraźuie - Bardzo chętnie„. - uśm:echnął 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- glupstwo„. Nie uderzyłem go tak silnie, st owa f ra11Jkensteina. - Poczęstowatem , się doń frankenstein. - ProP'OOU~, 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że jak sobie na to zasłużył, bo chłopak mło tego żóltodzi·oba knock-outem 1 poczęstu ! byśmy pomówili gdzieś na osobnośc1„. 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm i erci~ dy i niedoświadczony„. Musialem dać jt-; nim każdego, kto zechce naruszyć mój 1 Łatwiej dojdziemy do porozumienia.„ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na mu tylko lekką nauczkę, że n1·e pow1'nien spokóJ·„. No. panie i panowie, szkoda• - Dobrze.„ - zgodził si·ę Justyn.-

Po przybyciu do zapadłe! wsi - Kurkowa porywać się na kapifana frankensteina. czasu na mielenie ozo.rem, uważam, że Chodźmy do gabinetu„. Werner I założy! nowa fabrvke. - I 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica Co rzekłszy, podążył znowu do sa- wartoby zagrać w karty... Kto nie ma Udali się w dwójkę do gabinetu. Pa-
Nu~~~·osz udał się do „Czarciego dworu''. aby łonu. Pa:ni Justyna podbiegła do inży-I ochoty, może sobie zatańczyć ... Ot, jest· ni Justynowa zwróciła się do M.iry: 
wyświetlić jego tajemnicę. w kracie piwnicz· niera Lidora. gramofon ... Zagramy... - Nie rozumiem, jak mogłaś zrobić 
nego okna zauważył obłąkaną twarz etarca, idó- - O co to poszło, proszę pana? ... To Rzekłszy to, podniósł się z kanapki mi coś podobnego ... To jest pod1ość„. 
ry krzyczał, .te zna tajemnicę Krausera. Uczy- straszne.„ i skierował się w stronę, gdzie stał gra- - Daj sobie wytłumaczyć„. 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrafenie. Posta· Lidar patrzał na nią przez pewien mofon w pięknie rzeźbionej mahoniowej - Nie dam sobie nic wytłumaczy~.„ 
~ok~~d=~~owadzić zaraz P?licję i uwolnić starca czas w milczeniu, rozcierając dłonią skrzyni. Przechodził obok drzwi, za Uważam naszą z.najomość za skończoną. 

Obląkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 

1 

szczękę. Wreszcie zwrócił się do An- któremi stał Andrzej. I . - Przepraszam„. - usilowai zabrać 
sób. drzeja: - frankensteLn!... frankenstein!...- głos Andrzej. 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy: - Czy ten ... ten„ przyszedł z państ- syknąt Łubkowski. I - Nie mam przyjemności rozmawiać 
A !J mczasem Wernerowa po morderstwie ? A t ·k d l t t l · t J t 

Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko1wem .. T .. k B d wan urm os ysza1 o wo ame z panem.„ - przerwa1a mu us ynowa. 
przebaczył. - a .. ar zo mi przykro, że tak i wyszedł do pt:zedpokoju. Mira zadarta dumnie głowę. Zwróci-
.. „Czarny Antoś" udał sie do Wernera i prze- się stato, a1e.. - Czegoś chciał?.„ ~ zapytał. la bladą twarz na Andrzeja i rzekła: 
konał się, że Wern~r iest właśnie Krauserem. W tej chwili wbiegt do przedpokoju - Chodź ... Idziemy... - Chodźmy stąd„. 
którego ~zek?m0 miał zamordować ~ogosz. ~ gospodarz domu. Na twarzy 3"ego mało- - A dokąd to?„ - Chodźmy„. - odrzekł Andrzej. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś . . . , , 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbi1>-tę, 1'tóra za- wato się sllne wzburzeme. Chciał cos po - 'Wszędzie, dokąd zech~esz, byle otwierając drzwi wyjściowe. 
prasza go na wódk~ Przewrotna kobieta chce wiedzieć, ale nie potrafił wydobyć z sie- stąd wyjść.„ - Możebyście z'aczekaJ.i na swego 
go usidlić i o<lebrać mu list Walczaka. bie glosu. - A dlaczego? Nie rozumiem„. kompana? - ze złością zawołał?" Just:y. 
spork0:i~Iin?:un~a~d~;t~~ ~;~h:;d~~ac;g:;~w~~j~~ Blędnyn: wzrn~iem potoczyl ~o ze- - WszystkQ ci wytluma(;zę, ale nowa. - Radzę wam tak zrobić, bu w 
Elżbiet~ i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- branych l, Jakby me poznawszy mkogo, chodź, chodź„. przeciwnym razie zbije was na kwaśne 
stępcę, aby odebrał list Antoeiowi. Biruń, ocza· stanął bezradnie w miejscu. Żona zbliży- - Ani mi się śni. Bardzo mi się tu jabl'lm, jak Lidora„. 
m~any. jej pi~knością, udaje się "! ślad. za An· ta się do niego szybkim krokiem i chwy- podoba„. - Żmija!... - syU.męła Mira. 
łosiem 1 zada1e mu skrytobóczy cios nozem... c'l k N' 1 · N' · tu J t h ł · · Ś d Werner, ulegając prośbom pięknej Ri.ty, ko· i a go za ~ę ę.... - ie sza eJ... te mozemy ZO- US ynowa c era a JeJ co o po·wie-
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę - Co się stalo, Lopku?.„ stać... dzieć, w tej jednak chwili do przedpo-
znane '_VY'l;'adki sprzed piętnastu la~y. gdy Rogo- - Trzeba zawołać policję„. - wy- - Więc sobie idźcie.„ Trudno„. Wo- koju wszedł jej mąż w towarzystwie 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- charczal wreszcie Justyn. - To nieb ez- lr.lbym, żebyście tu zostali, ale jak nie f rainkensteina. Twarz miaił purpurową, 
rze.Boiąc się odpowiedzalnościi Werner posta- piecZ1I1y awanturnik. I możecie.„ oczy wytrzeszczone. 
nowi! podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć - Boże.„ Boże„. - jęczała pani - Gospodarz nie życzy sobie. że- Pranikensteilil zato był zupełnie spo-
taśme i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- domu. byśmy ~ostali... kojny i uśmiechał się tylko z zadow0le-
niem. - Przyszedł teraz do salonu i po- - Niemożliwe„. - wzruszył Pran- niem. Zrobiła się cisza. Oczy Justynn-

Rogosz został aresztowany. Z więzieni · d · • · b'• L d k t · · · Gd · · l oswabadza go Birufl, który clziatał z polecenii wie zia1, ze po li i ora ... i że z każdym ens em ramwnami. - zie są gospo- weJ zawisy na ustach. męża. A on od-
Wernerowei. Elżbieta oświadcza swemu mę zrobi to samo .. z każdym, kto sprobuje darze? Zapytam ich wpr.ost, czy są chrząknął i rzekł: 
żowi, że wie, iż czyha on na lei życie... go lekceważyć.„ Kto to jest? Skąd on względem mnie niechętni, fak ten ż6łto- - Po rozmowie z„. panem.„ kapi-

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi się tu wziął? dziób.„ Pan jest gospodarzem? - zwró tanem frankenstetnem„. doszedłem dio 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. G t t t • 1 'ł · d J t N" d t ·• · k · · " 
M~iż iei udaie się do knajpy „Kacapa", gdzie ran owa s aia ciąg e w tern samem (;i się '0 us yna. - ie prze s aw11em 1 wmos u, ze wunę w zaJsciu ponosi jed)•-
zaw,.;rl znaiomość z opryszkiem Alioszą. Po kilku miejscu blada, jak płótno i nie odzywa- się„. Kapitan frankenstein„. nie inżynier Lidor„. 
minutach przyszedł Biruń i począł sie żalić przed ta się a:ni stawem. Jeszcze nigdy w ży- Justyn usilowal spojrzeć nań groźnie, - O key!.„ - wtrącił Prankensbin. 
Wernerem na niewdz.ieczność kobiecą. ciu nie miala podobnej przygociy. ale nic z tego nie wysz:lo, bo w oczach - Wobec tego„. - ciągną; dalej 

Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągnął mu Tak s A d · b • t · • · · · St h h J t t · • z kieszeni list, pisany przez Blżhietę do proku · amo n rzeJ Yt ez speszony. jego czafro się przerazeme. rac c wy us yn rzęsącym się gt-Osem - nie po-
ratcra. Pożegnał sie z „Kacapem" i udał sle dQ Lidor przestał na chwilę . rozderać dl go za gardło, gdy spojrzał na kn;ep- zostaje mi nic innego, jak przeprqsić ka 
cukierni. gdzie J}:;>ezął czytać list Eltb!ety. puchnącą szczękę i rzekł do Justyna z I kie dłonie intruza, gdy dostrzegł zły pi tana frankensteina·, oo już uczyniłem„. 

Następnie złożył wizytę doktorowi A!bot gorzki'm sarkazmem: lu5mieszek, błądz.ący po jego warga~b. i„. i.„ 
Gdy do doktora przyszedł Aljosza, podający D · d · t • l Ś · • W · d h 1 · ł · · Z I" ć · h 

się za wywiadowcę policji, Werner zabrał tru· - owie zia1em się w a me, ze ten Je nej c wi' i zrozum1a I ze moze - . a !CZY mme w poczet swo!c 
ciznę. A tymczasem Aljosza usypia doktora, elegancki jegomość przyszedł z państ- go spotilrnć ten sam los, co inżyniera Li- szlachetnych gości„. - dokończył za 
któremu zabiera pierścień. wem„. - Tu wskazał ręką na Mirę 1 dora - w razie, gdyby chciał ostro po- niego awainturnik. 

Magda jest słu.tącą u pańsiwa Justyn. Pan i Andrzeja. - WQbec tego sprawa wy- traktować tegQ groźnego awanturnika. - Talk jest„. 
domu jest agreeywny, ale wobec oporu dziew- rzucenia tego dżentelmena, lub też za- Jeszcze nigdy w życiu stateczny pan . - Jakto? - wyrwał się z ust Ju-
czyny zrezygnował ze swych zapędów miłos· 
nych. wezwania policji jest mocno skompli1ko- Justyn nie czuł się taki bezradny i bez- stynowej okrzyk. 

Andrzej Łubkowski utrzymuje bliskie sto- wana„. Bardzo przepraszam za spro- bronny, jak teraz. Jak zli!kwidować tę - Później wytłumaczę ci wszystlfo 
&unki z Mirą Grant, czterdziestokilku!etnią ko· woikowanie zajścia, ale przypuszczałem, fatalną sytuację? Niema poprostu żadne - zwrócił się c:Lo niej mąż. - Nara7.ie 
bietą. Właśnie wybierają się z wizytą do Justy- że to jaki~ intruz, a nie gość.„ Wobec te- go sposobu.„ przyjmij t-0, co powiedziałem ·do wia-
nóPo drodze spotkali kapitana Frankensteina, go nie pozostaje mi nic innego, fcrk sobie Nawet policja ntc tu nie pomoze„. domości„. No ... nie stójmy tak w przed.. 
którego zabrali ze eobą. Zjawienie się awantur· pójść„. I jeszcze raz nahnocnije psze- Bo ostatecznie - zamało jest powodów, pokoju„. chodźmy do salonu„. 
nika wywołało wśród gości Justynów burz~ prosić„. by wsadz0010 c:Lo więz.ienia nieod1>0wied- Uczyinil . niezręczny gest zapraszajl\­
!:ty;~;ci~.or podszedł do niego z zaciśnięte- Nim _ zdołano go zatrzymać, zitapał z nio zachowującego się w prywatnem cy w stronę .A!Ildrzeja; r Miry. Justyno-

w1eszaka paltio, kapelusz i wybiegł na mieszkaniu goścta. wa spoglądała na męża osilupiałym wzro. 
- No, paniJe!... - zawołał. ·- Wyła·ź schody. Tedy, nie pozostaje n~c innego, Jak la kiem, nie mogąc domyśleć się, co wply„ 

stąd pók,iś cały!... - Andr~„. przemówiła wreszcie godnie, najłagodniej - wyprosić go z nęło nia taką gwałtowną zmianę jego ~ta: 
- Hę?„ - skrzywił się awanturn!k:. Mira. - To trzeb'a jakoś załatwić„.- mieszkania. Chociaż więc Justyn za- nowisk.a. 
Młody inżynier złapał go za kołnierż - Za:dzwonię po policję„. - wrza- mierzal w pierwszej chwHi unieść się Jedno było dla niej jasne: te w h~m 

koszuli. snął Justyn. gniewem, teraz postanowił obrać mną wszysfkiem tkw~ jakaś posępna, grożncL 
- Jazda!. .. Jazda!... - Nie.„ --- zaoponowała jego żona. taktykę. Przywołał na usta uśmiech konieczność, której nalieży się poddać' 
- Ha trudno ... - podniósł się Pran- - Będzie skandal, gazety nas opiszą„. i odpowiedział na zadane przez franken bez szemrania. 

kenstein powoli z miejsca - Jak pan mi - Więc co? Więc co?„. steina pytanie: Jej mąż nie jest dzieckiem i' wie, oo 
każe wyjść, to chyba wyjdę ... /.!e od- - Niema innej rady: my pójdziemy - Owszem, jestem gospodarzem.„ robi. Skoro zdecydował się zaprosić 'te~ 
prowadzi mnie pan do drzwi, prawda? ... i zabierzemy go z sobą ... - powiedział - frankenstein.„ - przedstawił ' ę go awanturnika do salonu, to znaczy, że 

- Nawet i za drzwi. .. - odrzekł Andrzej. awanturnik jeszcze raz. tak musi być, że niema innego wyjścia z 
L.idor, dumny z odniesionego ZWY.- - Tak.„ - zgodzila się Mi~a. _ - ,Jus~yn.„ Bardzo mi. przyjemnie„„ sytuacji. 
cięstwa. .Qospo_d:arze nie ®'()BQ..Wah. SY.ob_ec - - 'A ta szanowna pam?. - .wskazał (DALSZY CłłO ~ 
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· PRZED MIESIĄCEM 
··'· JESZCZE 

SOL I·. Nini_2~ł~~~~~~· kapnem I 
~ i sprzedaią znaidujących się na rynku riJ 
Iii paczek e:kstraktu piwnego „Prosperite" I 
li) Ol'az ekstraktu piwn~o w bute1kach e 
IJ.] 11D

1orgeu gdyż firma ,,Prospeńte0 już od e 
IAI 3 lat jest nie·czynna i żadnych eks.trak- e 
i!!J tów nie wyrabia. Jedno·cz.eśnie oświa.d-

WYGL~DA 1 

ORYGINALNE 
O PAKOWA N IE 

1 

WYROBÓW NAZYWA.NO MNIE 

[j] czam, że roz:pvwszechniających i sprze- ~ 

„OL LA'.. 
GVM. 

„CHROPOWAT4 GASECK EGO 
(Z. KOGUTKIEM) 

~i. GEPIM 
usuwa ból, plecltenle, 
nabrzmienie nóg, ltm·fękczo 
odciski. które po tel kqplell 
dafq się usunqć nawet 
p a z n o k cl e m. P r z e p i s 
.iżycia na opakowaniu. 

Ili daijących powyższe artykuły będę ścigał ~.~;.;;.:::;::===:iiiiiiiiiimiiiiiilii=.­
!łl na drodz,e cywilnej i karnej, !!dyż są one !li w - mmn-

1 p(}drabianc. JAK.óB sPERLIN~ " lłłMatki 1 IOr. Rundsztein 
~-

-Teraz z.a 
-skóra moja. 

jest cupównie" 
swieża; (Jłqdka 

Rowery - na raty! 
Duży wYbór najnowszych modeli 

w firmie 

"STAMBUŁ" 
Polskie Tow. dla: Iiandlu Ratalnego 

Sp. z o. O· 

Lódź, Al. KOŚCIUSZKI 17 
Tel. 163-66. 

i!_ zarządca firmy „Prospeod nte liJ Zapiaujcie_ . AKUSZER- Cill'łEKOLOCi 
~ sp. z ogr. p. (il . swe dz1ec

1
1 do QMQRSKA 7 · Telefon 

-: :@~f~[~~i~][i!~fj]~jj_j~li][ijli]lj]!i][j] „hftOPLI MLEKA p Przyjmuje od 8-10 r. '1 ~!~;.84 
~ 

IOLACH 
GlOWY 
słcauj4 su.~ 

ZE ZNAKIEM fABRYCZNYM 
• ZCIOtKA: 

Drr. med. 

11.„„ .... ._ ____ !llJ!illl ____________ _ 

DLA CHORYCH na ruptury (przepuklinę), skrzywie-
____ , ___ nie kręgosłupa i r6żne kalectwa! 

Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj­
większym skutkiem wstrzymują naizastarzals:!e i najnie­
bezp!eczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. -
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz gpec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen'e żolądh, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. P. 

Dla cierpiących na skrzywlenle kręgosłupa (garby), grut­
łicę kości i paraliże ortopedyczne. - Specj':ilne gorsety 

Tyah1e• kobiet o okropnej cerze 
asiunęło dzięld tema łatwemu apo­
aobC1wi, jasn11, . 1rładką skórę już po 
paru tyiodniach. Od lat specjaliści 
zalecają speejalnie spreparowaną oliwti 
i czysty krem, jako oaileps:r.e- natu­
ralne czynniki ocayazczaj11ce skórę. 
S\ one obecnie zawarte w Kremie 

H. WOLLENBERG 
Akuszerja i chor. kobiece 

Zachodnia 68, tel.164-26 
przyimuie od 4- 7 

Dr. Róża ner 

I aparaty ortoved. różnych systemów. Sztucz­
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu­

towanych. Na plaskie bolesne stopy (platfus) 
specjalne wkładki ortopedyczne podług form 

gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
Specjalne pończochy gumowe „Idea!" dla cier­
piących na żylaki oraz formatory gum. na grube 

nogi z 2 letnią gwarancją. 
Specjalny Zakład Ortopedyczny 

Tokelo•, koloru białego (nie tłustym), Speciallsta clior. wenerycznych, skór-
cprep111rowanym wedtur oryginalneao 
funcuskiego pr:r.episu :r.o„komitego c d . nych i seksualnych 
paey1kiero Kremu Tolcalon. Wnikaj, u a czarneJ magji ! NARUTOWICZA' tel. 128-98. 

do porów i ro:r.puszczai11 2'.fębolco :r.e- Każdy bez wyjątku Przyimuie od 9-1 1 od 5-9 w. 
korzeniony brud i kurz, których wo~a może: wywoływać 

i mydło nie mor11 dosięgn11ć. Wł\gry duchy i demvny, Dmre. d. Wo łkowysk1-
•11 rozpuszczone i same odp'łdaill· odgadnąć cudze my-
Krem Tokalon, koloru białe10, zawiera śli, pokonać wrogów, spec. chor. wenerycznych, skórnych 
równiei wzmi.~niaj11ee i odiywue skład- stać się niewidzial- i seksualnych 
niki, które ści11gaj11 pory, odmładzaj'! [ • I • 11 t I 238 02 
skórę, c:i:yni11 i'I śwież11. biał4 i dell- nym, odnale~ć zloto, eg1e mana ' e . -
kato•. Szcz„śliwy wynik przy •toso- schowane przez zlo- Dla WIP. J. Rapaporta właściciela zakładu ortoped. w Łodzi, 

„ " _,,. dz"e" d · · od 8-12 i od 4-9 w.niedz. i swięta od 9-1 kł d WP d d · k · 
waniu Kremu Tokaion, koloru bialo~o, - 1 JOW PO z1em1ą, Zawadzka 8. Tą drogą s a am anu ser eczne po Zię owarue za 

irwarantowany. lub zwrot pieniędzy. '4.:;::U=aa:~- zadawać rany na od- nader celoWY i dobrze pod każdym względem zastosowany dla mnie 

WM844&4~~ leglość i t. P. łiyp- Doktór TR En MA N obustronny spec. ortoped. bandaż na moją zastarzałą rupturę, z kt6-

--------------1notyzowanie siłą wzroku! Różdżka cza- r I 't rego jestem bardzo zadowolony i polecam W1Pana sumiennie wszyst-

Dr L d „ k p AbK rodzieiska, służąca do wykrywania specjalista chorób wenerycznych, kim cierpiącym na rupturę. . U Hiil. · ~karbó:V. Najgłębsze tajemnice . Moj- skórnych, moczopłciowl'Ch P. ORINBAUM, Lódź, Zgierska 37. 

W~ zesza 1 Salomona! Lustro magiczne! Z · d k 6 t 1 l'ilmm••••••••••IEllHHi!RmB•IIil••••••mmllli 
CHOROBY SK6RNE Każdy_ i:noże zdoby_ć te wszystkie se- a w a z a 2~4-12 PUDER ,,5ruRET Pl r;uNOSCl•I' 

• krety I Jeszcze 639 lllnych (w 9 tomach 8- 2 '>-4 .: ·9 · Cn ft 

I WĘN ERYCZNE ilustr.) ty.lko za zł. 3.75 • Płaci się przy 1 · " · ._ wiecz. 

NAWROT 7, tel. 128-07 odibiorze. Adres: Pr. mag. GOLDWA- LEC Z N ICA 0Mf6A .f,e:!!!_'/ff:;.,~~~f!L~. 
od 10-12 i 5-7-ei. CER, Warszawa l, PL Napoleona, skr. Ci Ł Ó W N A 9 , tel. 142-4

2 
....,~~ v..,,,,...,_..,,,.,~ ,,.... IR.UfU<J-1-~~„~ 

Dr ŁAf!!UNOWSKI 8064 
łI. F - ~rzyfm_uJą lekarze we .. wszy•tklch spe {~~ .!!'!!'l!:!:!:i:~· ~,:;r::f, 

. u r e Id ma n c1alnośc1ach. - Analizy. Roentgen. ~----c rr~J i, ziirolJJy -;,:7 

specjalista chorób wen:r:vcznych, sek· • ' Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. !Jr.f,.,..,.,,n,,.„.,,, ,.,,....,rrt>ń wywoage z.a:eh.wyt WS7fjst.hirh 
sualnych i skornych. Porada 3 zł •.ux.1,_,::1...,·~ 1--

((iabinet Ro;migi;uo- i światłolecznlc2y) AKUSZER - GINEKOLOG Doktór REICHER Q 
PIOTRKOWSKA 70. Teletvn I 81-83· KILil'Q'SKIEGO Nr. 113 (róg NawI"3t 
Od 8-10. 1-2.30 I 6-9 w. w św. 10-1. Telefon 155-77 SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 

~r. GUSTAW KOHN :~d. s. 6 A w I N s Kl ~!f~~~~~1i~l:_ :a::~~to:O~ 0000000000000~!"!~~~~00000 
specjalista , w1ecz .. w niedziele i świeta od 9-1. o M s ł • • k NOWY DOM sprzedam tanio 8 miesz-

ilkUSZt'&l'-QifttłkOIOCI położnictwo i choroby kob!ece I DOKTOR r o ow1e1czy kań z placem. Stacja Kochanówek. 

uL. r1ŁsunsK1Eoo s1. te1. 110-03. BAJ..UCK1 RYNEK _3. Te1. 148-80 . Ml"koł~J· Bornsłełn . . Wiadomość u M. Zylberberga, Łódź, 
. Przvimuie 8-10 i 4-8 w. przyJmuie •.Jd 4-7. u specjalista chorób -;,.P.;;.od.;;;,r;.;;;z'""e""cz;;,.;n.;.;;a'--"1..;..3~· =--.,----,----:--

Dr MED dł i k • · NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba-
DR· MED. s K . ;,,, CHOROBY KOBIECE I AKUSZł:RJA. uszu, gar a, nosa r~ani iowe w nvwootworzonej wypo-życzalni 

T I• m.m 1· 1• n ryn•k~ weneryczne i dróg moczowych kobiet, LEOJONÓW_ 17 (Zielona). Tel. 216°49 Józ~fowfczowei, Brzezińska 11 front, 

ft · + • 'Gii Gabinet światło- i elektro-łeczn,czy. przyim. 1-2 i 5-8 W· I piętro. 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE Przyjęcia: 16-19 i pól;w niedz. 8--10 Da. MED. PARCELUJĘ 3Q morgów po 600. Zie-

Akusżerja i choroby kobfece (kobiety i dzieci) Pl\UlilnA LBWI mia urodzajna, Ietnis·ke>wa. Wptaty 400. 
śRóDMlEJSKA 47. telef. 108-10. SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 PIOTRKOWSKA 292• Tel. 223-0G. Szosa Piątkowska 7 kil. od Zgierza. 

DrPrzyjmBuie odR4'·_A7 wuiecz. N porrzvlDlmeudje Hod 11-LIU lodB3-41CPO zpoł. M. GL.AZER Akuszeria I chor kobiece ~~e;t~~·s~;~e~c:i:~~i·i palta z to-

• • • • CHOROBY SKóRNf I WENERYCZNI! ODAIQ"SKA 117. • Tel. 221-61 w~rów Bi-elskich i Tomasro~skich z 

Spec. chorób sórnvch, wenervcznycli Zachodnia 64 tel 185 49 przyjmuje •Jd 12-1 1 od 4-7 popoł.naile~s.zi ro~ot\ u cf1~~w~k1ego, No-

PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57. i moczopłciowych. POWRÓCIŁ ' ' - D H li I wom1e1s a r. o -ei W· 

Sp~c. char. skórnych I wenerycznych CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32. przyjmuje od 1i.-2 I od 7-8.30 wiec.z. r utsz adt SZAR~ CZLO~IEKU, czy wiesz. źe 
. . i seksualnych . Przyjmuje od g. 8-10, 12--2 i 5-8 w. w niedziele l śwleta od 10-12 WJ>Oł • 1 urzędnicy (czk1) . otrzymać mogą ~a 

przv1mu1e od 8-1 I od 4-8 w1ecz. W niedziele i świeta od 9-11 rano. wypłaty elegamckre gotowe damskie 

DOKTÓR Prywatna Przychodnia N • W·· • k ·• AKUSZ.ER·Gll'łE~OLOCi P!aszcze, męskie palt~ i ubrania, we!: 
w E N E R o L o G I c z tł A Or I e a z s mieszka obecnie nrane towary na suknie, komplety, pia 

H •••&1---lftlf.-.llla~ll!lll • ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 szcze i kostiumy, wwrzyste jedwabne 

• ·~911!Ułl~"1!lilli„lllll'l!ilłf Chor. wenerycz~ych i sk~rnych Spec). cbor. wenerycznych, skórnych Przyimuie od 9-ll 1 od 5--:-7 wlecz. i bawełniane towairy, firanki, kapy, tiul 

CHOI<OHY SKOr{NE 1 WENERYC.ZNf od 8 rano do 9 w1ecz. w medz. 9-1 . i seksualnych i s~atka białe towary i dużo innych 

PIOTRKOWSKA · 56, teł. 148-62. Panie przyjmuje kobieta lekarz ANDRZEJA 5, telefon 159-40 DR. MfD. artyku!Ów poleca Leon Rubaszk~n. Ki· 

Od. 9-1, od 5-9 pp. PI OT R KO WSK A 161 Przyjmuje. od 8-~1 ~ano i od 5-9 lll KDP"l ... 0\11Sk1• lińskiego 44, sklep frontowY. Najdo-

w niedziele ; ~wieta od 10-L PORADA 3 ZŁ. w medziele 1 święta 9-12. n~ U . godniejsze warunki. najtańsze ceny. 

10 , ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom PLACE w pobliżu ulicy Pabianickiej P.OKóJ !u:b dwa, !ad:iie, u.meblowa_ne. z • LEKARZ-l!ENTYSTA · 

na wYPłate konfekcję, obuwie, bieli.zna od 600 metrów do sprzedania. Przy- m_ekrępui.ącem weiściem do wynaJęCJa· Gdańska 37' tel. 232-55 F Kopr--~ owska 
man·ufaktura, firanki. Chari, Piotrkow· stanek tramv:ajowy na miejscu. Otton Piramowicza 5, front, m. 11 · . . . • .._. tJ 

ska 37. oodwórze. Krause, Łódz, Pabianicka '.!?.:... ____ _ __ w KINIE R.IALTO zgubiono dnia 28 b. orz:v1muie od 7-R·el wiecz• Przyjmuje od 9-3-ei. 

MAGLE r~czne, motorowe sprzedaje SMOKINGI, ubrania, suknie, na śluby m. o godz. 10 wiecz. srebrną papieroś- DO WYNAJĘCIA mieszkanie 7-io i GDAl'iJSKA 37, tel. 232-55 

fabryka ,.Junior'' Kapczyńskiego, Łód:i, i bale wypożycza się tanio, 11-go Li- nicę damską. Zwrócić za nagrodą, Me- 5-Cio pokojowe z wszelklemi wygoda- od 4 - 7-eJ w Lecznicy, 

Sędziowska 16. (obok Zgierskiej 122).stopada 31, front. I. piętro, m. 4, renholc, Piotrkowska 38. IW przy ul. Piotrkowskiej 181. EIO'fłU<OWSKA 294. tel. 122-89. .; 

J. RAPAPORT Lwz~wa 
Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 

Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 

Liczne podziękowania! 

Uwaga I Dla U~ezp. w Ubez~. Spo-
• łecznc.J znaczne ulgi! 

PODZIĘKO W ANIE. 

A I. 
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Przez 
objektyw 
fotografa= 

I. AUSTRJA CZCI SĘDZIWEGO A.RCY· 
KSIĘCIA FRYDERYKA. - Arcyksiążę Fryde· 

ryk kończy w dniu 4 czerwca 80-ty rok życia. 

Na tę intencję odbyła się już przed paru dnia­

mi defilada oddziałów wojskowych, odebrana 
przez sędziwego marszałka w towarzystwie se­

kretarza stanu gen. Zehnera i księcia Schon· 
burg - Hartensteina. 

2. SCHMELLING PRZYGOTOWUJE SIĘ. -
Niemiecki ex-czempion Max Schmelling, który 

ma rozegrać w czerwcu mecz z czarnym bok· 
serem Joe Louisem, przybył już do Ameryki 

(na lewo) I trenuje w pocie czoła, zaprawiając 
się do walki. 

~. KRÓL EDWARD W ZŁOCONEJ KARO· 
CY. - W 69-tą roc10icę urodzin królowel· 
wdowy Mary, król W. Brytaull po raz pierw· 

szy od chwili wstąpienia na tron pojechał z ra· 

łacu Buckingham do pałacu St. James w cią­

gnionej przez 4 konie złoconej karocy dwor­

skiel. 

4. TANIEC GÓRALI SZKOCKICH. - Pod-

6-7 WIZYTA MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH 
POLSKI P. JÓZEFA BECKA W BIALOGROw 
OZIE. - Do stolicy Jugosławii Białogrodu wy­
jechał minister spraw zagranicznych Polski p • . 

Józef Beck z Małżonką I otoczeniem. Celem 
podróży p. Ministra Jest złożenie oflclalnef wi· 
zyty rządowi Jugosławii. 

W związku z podróżą .p. mln. Becka rep~o­
dukulemy podobiznę młodocianego króla Jugo­
sławii Piotra 11-go (zdjęcie Nr. 6) I obecnego 
regenta Jugosławii ks. Pawła (Zdjęci'! 7). 

8. REGENT WĘGIER NA URLOPIE. - Re· 
czas uroczystości pułkowych górali szkocldch, s. ĆWICZENIA POLICJI BRYTYJSKIEJ. _ dą m. in. skoki z przeszk1Jdami między dwoma gent Węgier Mikolaf Horthy spędza lato w 
żołnierze odtańc:r.yli obok innych dawnych tali- Policja konna i molorowa przygotowuje się .do motocyklami. Kenderes. Widzimy go na zdięciu w otoczeniu 
ców, swój charakterystyczny taniec górali. wielkiego turnieju, na którym produkowane bt- rodzimr. 



K 
. „ • ~ on1ec sw1a1a -·w roku 19391 

Tak proroku.ie dyrektor obserwatorjum w Greenwich. 
zapowiada się nowy ,,koniec świata''. 

- Co parę lat 

Minął już na szczęście okres, kiedy widyWaniu rychłego końca świata jęla z nią zawsze powiązać jakąś katastrofę ment. Ludzie klękali na środku jezdni i 
ludzkość, dając wiarę fałszywym p11oro- jednać sobie przychylność :iiebios. W światową. Tak naprzyklad pojawienie modliili się. Minęło kilka gJdzin, nim po· 
kom i równie fałszywym uczonym, żyła czasie tym klasztory w Rav.ello i Lattere się ttaleya w roku 1910 może być u.znane godz.ono się z faktem, że świat wcale n:ie 
w panicznym strachu przed końcem świa otrzymały w darowiźnie tysiące stajań za zapowiedź wojny światowej„. myśli ginąć. 
ta. A przecież jeszcze niedawno - nie ziemi, mnóstwo klejnotów i zł.ota. W Berlinie; niewiadomo skąd, roze· Wróćmy jednak cl0 nasze.go tytuło-
w średniowieczu i nie w ubiegłym wieku, Najwięcej strachu narobiła ludzkości szła się pogołska, że rok 1857 je'St ostat- wego proroctwa: tak jest, najbliższy ko· 
lecz lat temu zaledwie dwadzieścia kilka wspomniana już kometa tta1leY'fł. W ro- nim rokiem świata. Źródłem tego pro- niec świata ma się odb:vć w roku 1939! 
- miliony ludzi z sercem, pelnem prze- ku 1607 ujrzano ją w całej okazałości nad roctwa byt Berlin i tylko tutaj znalazło Okazuje się, że w roku tym ma spaść na 
rażenia, wyczekiwato pojawienia się ko- Meksykiem. Kiedy biedni Indjanie zo- ono wiarę. Pyrotechnik Debremont' po- ziemię wielka pla'!leta. Co gorsze. wśród 
mety Halleya. która przynieść miała na- baczyli niebieskiego potwora, który ma- stanowił uczcić koniec świata wielkim fa- pesymistów znajduje się powaga nauko­
szej planecie zagładę. Juz nie opętani chał gwiaździstym ogonem, wpad:li w jerwerkiem, Jakie20 świat jeszcze nie wł- wa: dyrektor obserwatorjum w Oreen­
manją szaleńcy, lecz astronomowie i ma- szat Około tysiąca czerwonoskórych o- dział. Zdarzyło się jednak. że podczas· :wich, niejaki pan Shaw (nie mieszać z 
tematycy utrzymywali, że 19 maja 1910 debrało sobie podówczas życie. prac ktoś zaprószył ogień i... niedokoń· Bernardem Shawem). Utrzymuje on, że 
r.oku nastąpi nieuchronne zderzenie gwia- Ale nietylko to - kroniki utrzymują, czone dzieło z potwornym hukiem wyle- los ludzkości rozstrzygnie się dwejako: 
ździstej zjawy z ziemią. ' że pojawieBie się tej komety poorzedziło ciało w powietrze. Zginął przytem sam albo fatalna planeta spadnie na ląd, a wte 

N~c z 19 na 20 zastała ludność miast takie wypadki , jak zburzenie .Jerozolimy, mistrz oraz trzej robotnicy, a córka De- dy pomrzemy z gorąca, albo wpadnie do 
na ulicach. Jak zawsze w podobnych .WYPNwa Atylli, zdobycie Konstantyno· bemonta uległa ciężkiemu poparzeniu. Pacyfiku, a wtedy czeka świat śmi~rtel­
wypadkach kHkadziesiąt wyjątkowo roz- pola przez Turków i temu pQdobne smu- Ale niedość na tern: berlińczycy, sty- ny .potop. Trzeciej możliwości niema„. 
hisieryzowanych jednostek w Paryżu, tne wypadki. Ostatecznie jest to o tsle sząc huk, rozumieli, że nadchodzi zapo:. Mimo to nie traćmy nadziel. że fatal· 
Londynie, Berlinie, Nowym Jorku, a na· zgodne z rzeczywistością' że ronicważ wiadany koniec świata. Kto żyw, v1ylegl na planeta raz jeszcze daru;c nam tycie. 
wet w Warszawie. odebrało sobie życie kometa ta pojawia się co '16 lat, można na ulicę, wszędzie rozlegał się płacz i la- Dt • .J. B. 
w obawie p~ed męcza~iamL jakie cze- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-
kać miały ludzk<>ść, konającą powoli w 
oparach trujących gazów, otaczających 
ogu:: kornety. 

Na dziesięć lat przedtem, to jest na 
przełomie dwucq wieków - również li· 
czono się poważnie z końcem świata. In­
stytut Astronomiczny we Wiedniu zasy­
pany został listami, w których prz~zorni 
ludzie dopytywali się, czy jest jakiś spo„ 
sób uchronienia się przed grożącym kata 
klizmem. 

Zdarzyło się, że 30 grudnia ~tońce za­
szło nad pewnem miasteczkiem włoskiem 
wyjątkowo krwawo. P-0wstała panika. 
Burmistrz, człowiek wykształcony, zade­
peszował do wielkiego obserwa~orjum: 
„Niebo czerwone, jak krew, ludność zaję­
ta strachem, proszę o wyjaśnienie zi:.wi­
ska". Po ki:lku godzinach nadeszła od­
powiedź: „Niema obawy, zachód słońca!" 

Jeśli jesz.cze tak niedawno ludzkość 
tak bardz,o obawiała się końca swiata, 
trudno się dziwić średni<>wier;zny:m kro-
n~kom, które pełne są opisów panik, zbio- • 
rowych histeryj, szaleństw, spowodr;wa- Rad 
nych strachem przed kosmiczną katastro-
fą. ' 

Tak naprzykład spodziewano się nie-

Wrażliwy kelner - brzydkie maniery palacza 

"' na usługach zbrodniarza. Liczne testatn.enty 
pacjentów zdradziły chińskiego lekarza: 

uchronnev,o koń~a świata w. r?lm 1000- Chiński e władze kryminalne wpadty dz two, które doprowaoziło do ujawnie-r czesriej w kieszeni kamizelki, powsta­
nym. Ja~ po~aJą s~are kroni~n. w roku na trop niezwyklej afery lekarza Li - ni·a niezwykłych rezultatów. Okazało ' się wala zgorzel w okQlicach wątroby z wy~ 
999 ludnosć wielu miast włosk1ch. w przę Tang _ tto, mieszkajcąego w Kantonie t bowiem, że w instytucie radowym w In- n!k.1em śmiertelnym. Testament umiał 
--------------- trudniącego się niewielką praktyką le- djach przed sześciu laty zginęła hda ra- Li - Tang - Ho wyłudzić odpowiedniemi 

, karską. Li - Tang - tto zwrócił uwagę du, której, mimo skrzętnych poszukiwań, namowami, które ludzi chorych i o sla-
M ~donna sloepingow władz tern, że odziediiczyt w dwuch WY· nie udało się odnaletć. Po kilku latach bej woli skłaniały do uległości. Liczba 
l' lu ~ ~ padkach olbrzymi majątek, zapisany mu strata poszła w zapomnienie. Jak się o- śmcrtelnych ofiar zbrodniczego lekarza 

P 
. t , . ! 

1 
. lk' j f· . _ przez pacjentów, których wpędził do gro- kazało w tym czasie właśnie bawił w in- by!a zresztą znacznie większa, aniżeii 

. e"Y1:n w asc1c,~ wie ie .irmy J~ !bu. Obydwaj chorzy zmarli na jakieś ta- stytucie Li - Tang - Ho. 1b~ć vdziedziczonych majątków. 
l.))lersk1eJ, .który ma J~den sklep w Pary: jemnicze nowotwory, które zdradziły pe- Przeprowadzono więc w mieszkaniu Li - Tang - tto przyznał się do popeł-
zu, a drugi w Lond!'me'. wpadł na dosko I wne podobieństwo do choroby raka. kantońskiem leka.rza rewizję, której wy- nieni:a zbrodni, podając jako jej motyw 
nały pomysł o~zuk1w.ama wł~dz. celnych. Wokół Li_ Tang_ tto roztoczono dy- nik był sensacyjny. W ołowianej kaset- nienawiść do ludzi, którzy pogardzali 
Vi(_ywóz pe~.e~ 1 drogi~h kamieni.~ Pran- skretny wywiad. Stwierdzono, że le- ce znaleziono srebrną papierośnicę, w nim ze względu na jego brzydotę. 
CJI do Ank~hi 1 zł AnglJJ ~o francj1 pod~e- !

1

. karz bowit kiedyś w Indjach skąd wró-l której skrzętnie ukryta była cząsteczka Władze sądowe nie dały jednak wia-
ga wy~o 1!11 op atom. ce ?Y~: a~,ne Je- cit ażeby osiedlić się w Ka~tonie. Byt ' radu. . · ry temu tłumaczeniu, które się nie wiąże 
dna~. ze me ko?tro!uJe się bizuteqi. któ- on' po uzyskaniu spadków bardzo -boga-\ Li - Tang - Ho został areszt<>wainy i z namowami do zapisania majątku na 
rą f;ękne pa

1
sazerkk noszą .na kobiek.tó , ty' ale nie prowadzU wyt;awnego trybu podczas przesłuchania przyznał sie do swoją rze·cz i Li - Tang - łio został po-

ewna e e~anc a p~ryzan a, . ~ą życia kryjąc się przed ludźmi spowodu popełniania zbrodni. Chorym, których stawiony w stan oskarżenia za dokony­
zle _losy zmu~it~ ?S~ał'mc:> do zrr~btada swej brzydoty. Li - Tang - tto posiadał leczyt, zapisywał on papierosy opiumo- wauie zbrodni pod w.pływem chęci ZY• 
na zycie. co Y zien ec.i s~mo.o em 0 bowiem niezwykle odrażają·cą powierz- wane, które, jak twierdził, należało prze- ~k~ 
Lon~ynu. Opuszcza Paryz, . przybrana h , ć chowywać w specjalnej papierośnicy, a- Będzie t·o jeden z najciekawszych i 
w dJamenty spędza dwa dm w hotelu c ownos · . b · 1 · t · i h h · · 'b d · · . · h ó któ 
Savoy i wr~ca obwieszona perłami. Niedawno urząd kryminalny w Kai;i- zke·tykme uśat~1a s~ę c zabpóalc I mpoclnar- naJ ar ~1etJ sensacyJ_nyc prokc7s w, . -t 

Dopiero niedawno angielsko-francu- tonie zaala~mowany został wi.:1.domo~c1ą o. Y u, u m1erzaJącego e. ap ero: ry z zam er~sowamel? ocze. iw~ny 1es 
sk.ie władze celne zorjentowały się w ko- z sądu. gdzie zgłoszone zostało notanal- śmcę posia~al lekarz i wypożyczał cho przez. ca.łY memal świat. . 
lidującym z prawem procederze pięknej ne potwierdzenie dwuch testamentów za- rym .. Z~w1erafy one cząstki ra~u„ który . U~y.cie radu do ~brodniczych cel~w 

· b t t f · ceJ· nad La Man- możnych ludzi również na rzecz„. Li - prom1emuią•C, przeplatały tkank! ciała w J~st mezwykle rzadk1.e, zaś sposób: w 1a-
pham'. z Y często ru1wa~ą Tang tto najbliższem sąsied. ztwie. Ponieważ ch01- k1 lekarz pozbywał się swych paqentów 
c e 1 - aresz owa Y Ja.. - · · · • Ili ·ś l i· ś i ś I ' b ł t ń k' Sprawa stawała się coraz bardziej ta- rzJ1 nos merc ono ne parp ero n ce naJ- Y wręcz sza a s 1. 

jemnkza. 
Zaszvte serce Poddano dokład.r!emu badani_;i zarów 

,., • no obydwa nowe testamenty, Jak I po-
Chirurgja wiedeńska ma do zanoto· przednie. Wszystkie jednak byty zre-

wania bardzo duży sukces. dagowane jasno, według wszelkich za- Przy Jednel ~ ruchliwszych ulic handlowe} W całym magazynie niema ani Jednego sprze-
Bezrobotny kelner Selberherr ?godził sad i nie budziły wątpl!wośc_i. I?waj te- dzielnicy w Nowym Jorku otwarto niedawno ma- dawcy. Tu I owdzie tylko usadowiona na w.v• 

się w celach samobójczych nozem w statorz:\'.": któi:zy zap~sall sw?J maJ~tek ~e- gazyn konfekcyJny, tem się rótnlący od tysiąca sokiem krz~le, obelmuJąca cały dział wprawncm 
pierś. · Pogotowie stwierdziło głęboką karzowi, bylr równ:et paqentami · Li - magazfnów tea:o rodzalu, lstnfelących w metro · okiem, siedzi urzędniczka magazynu, kontrolul4ca 
ranę serca i zawiozło umierającego do Tang - Iiobl obyłd~llaJ cierpieli na taJemnl· poili handlowe) Stanów Zlednoczonych, ie ni<:· przebieg tego dziwnego handlu, który ulął publl· 
szpitala. W międzyczasie lekarze zost<ili czą choro e z os wego nowotworu W ma w nim zadneJ obsługi. czność nowoJorską nletylko swą oryginalną far· 
już powiadomi.en! o wypadku i gdy kard- okolicy wątroby. „Obsłuż się sam" _ głosi zachęcaląco napis, mą, ale samem założeniem ldeowem, tak silnie 
ka przybyła, wszystko było pr:z;ygotowa- Władze przeisłaly ch?~m lekarzy .u-j umieszczony przy welśclu do magazynu, zaJmu· odwołulącem się do uczciwości ludzkłeeJ. Do-
ne do operacji. . . . rzędo~ych, którzy Wl'."Cl~h. część chor~ lącego trzy piętra. tychczas bowiem (magazyn lstnlele od przeszło 

Selberherra przemes1ono z kar ; .:I.:! tkanki, celem przesfama JeJ do zbadania • roku) zaszły Jedynie trzy wYPadkl usiłowania 
Wprost na stół operacyjny, gdzie jeden instytutowi przeciwrakowemu w Londy- Na ladach, ciągnących się długim szeregiem, kradzlety, to Jest wYnleslenla zebranych sztuk 
zr~ znanych ch!rurgów dokonał naty..:b..:. nie. Odpowie4ź, jaka stamtą~ n<J~es~ta! widać porozkładane naJi:Mnłelsze przedmioty. bez zapłaty. 
miast zaszycia serca. · była rewelacyma. Chorzy me c1erp1e!1 Wszystkie stoły obleżone są przez kupuJ:icych, Po trzecim wypadku dyrekcia umieściła na 

Po paru godzinach serce zaczęło pm- na raka, ale poprostu na zgorzel tkanek, którzy przewracaJą rozłożone sterty towarów, ścianach ostrzegawcze napisy: „Za nieuczciwość 
cować ri0 rma1nie i samobójca jest 01.Je..:- 1 wvwołaną najprawdopodobniej ... radem. wybleralą odpowiednie sztuki I udalą się do ka- czeka więzienie - nie plam niezmytą hańbą twe· 
nie poza nfebezpieclcństwem. Teraz policja wszczęła energiczne śle sy, go nazwiska„„ 
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Łódź si~ ·w świ~ta wyl.udnia ... 
Dokąd Jechać w niedzielę ?„. - Każda . dzielnica ma swoje ·Ulubione 
mie.is. e rozrywkowe ••• Na Polesiu jest Luna-Park i plaża, na Chojnach 

stawy i łódki, widzewiacy jadą na wieś 
ff'o wie, lidzie jesf w l:odzi Bołigk'··· 

ł.6dź, 31 maja. trzeba się dobrze zastanowić dokąd pójść , czynek ma się „za darmo". . 
(v) Gdy majowe słońce w niedzielny na niedzielę lub w święto. Graniczy z I Czwarty kOmisarjat, jest bliżej śród­

poranek przygrzeje, Łódź cała szykuje komisariaitem wieś Sikawa, gdzie je.st 

1

. mi~ściia, więc i zieleni mniej. Chodzi stąd 
się do wymarszu. Roz;poczyna się praw· duży park, pozostały z parcelacji maj. naród najbliżej na Zdrowie, do lasu. 
dziwa pielgrzymka narodów i skromnie Geyerów, park otwarty, dostępny dla Piąty komisarjat ma Helenów, ale 
li cząc , przyjąć można za pewnik, że po.. wszystkich, piękne drzewa, a na środ-

1 
nie dla wszystkich. Chodzą stąd zatem 

lewa ludn<>ści miasta wyrusza ze swych ku polana, jak wymarzona do zabawy. ludziie do wsi Sikawa i do lasu na Mani. 
siedzib na zieloną trawkę, wylegiwać się Na polanie tej kiedyś zresztą odbywały 
w promieniach majowego słońca. Pogod- się tańcujące z~bawy, więc. tradycj:i .po- Polesie - to raJ dlo 
nych niedziel dotychczas było stosunko- zo.Sltała. Teraz 1est tam boisko, nue1sce 
wo niewiele, ale zbliżają się dwa dni Zie do tańca, co kto woli. Swoboda i wypo- WYCifCZkOWiCZÓW 
lonych świąt. A w Zielone $więta trady- czynek dowoli. Naokoło sfoją kramy ze 

przy BÓLACH GLOWY i ZĘEÓW 

VII komisariat - śródm.i.e~cie i bliź­
niaczy VIII mają puk żródliska i ogród 
Sienkiewicza. Tam się siedzi na ławka-eh 
a to nie żaden wypoczynek cja już każe spędzić na murawie, na we- słodyczami, wodą sOdową i kwasem, Szósty kcmisarjat - to raj dla wy-

s·ołych pląsach i ~!roskiej ~~~e. ~ożn.a n.aw~t dosfa~ i :akąskę,, czas.em I cieczkowiczów. Najle~e warunki. wy- za to dziewiąty na WidzeWie ma zie-
Gd.z1e zatem Łodz spędza sw1ęta, dol z1edzie tuta.1 strzelnica i usitaw1 namiot, cieczkowe z całej ŁOdzi. Nic też dziwne leni bez miary. Od wczesnego rana tram 

'.u~d wędrują te liczne rz:sze, <>P1;J •szc~a: w którym sk;:tc~~ce małpki kłócą sję z go, że w niedziele } święta prz~ij~ ~ię waj „dziesiątka" naładowany publiczn<>­
j ąc: dorn wczesi;iym rankie.1!1, męz~zn1 „wes?łą r5'1ązmą „. Trzy str~ały probne tutaj p0nad 10 tysięcy lu~, z1eżd.ża1ą· ścią i koszami z prOWiantem. Naród cią­
: ~itarą, !D~doliną, .hai:mon1~ ~ob1ety ~1 za ptęt~cie .l!r<>szy„. Pr~m~we PC? 25, cych się z całei;?o niemal mi,a.srt;a. ~raca: gnie na wisie: Stoki, Antoniew, Bu~y 
•O.bolkami i koszami zywn-0sc1, dzteCl a wygrac mo:ma bombon1erk1 z nauior- ją później umajeni, ust.roj0111 zteleruą, az Stokowskie, Andrzejów, Jan6wkę, Mie­
pętające się przy spódnicach matek, we szą cze'koil·adą, ale nie o to P'l'zecież cho- miło. Jest tutaj las miejski, park im. lesz.ki. •• dużv wybór„. To· też tysiące lu-
sołe rad.Ośnie beztrosko? Na s.muteik jest dzi. Gnmt, żeby do celu trafić„„ Marszałka PiłsudskieRc>, obszerne pOla dzi przej.e.żciża tutai „z miasta", ja:k wi-
czas przez cały roibcx:zy tydzień. Niedz~e od strony KarOlewa. Rozbił tutaii nami-0· dzewiacy łodzian na.zywają i tramwaj za 
!ei święta do nas należą. A zatem w kie W JUIJ·anowJe sio tańczy ty swoisty Lu.na-Park, śą karuzele, huś- tramwajem, przepełniony, wyp:Lwwa lu· 
sz.eń „ma1tka" gorzały, jak mniejsza r.o- ~ tawki, pływalnia na stawie, 'Plaża, restau dzi na krańcowym pnystanlw„. 
dzina, to i ćwiartka wystarczy, taka Trzeci komisari'at też ma niezłe tere· racja, kramy, wózki z lodami, orkiestra, .• • k p • 

1 ł ' b' k k rlk ~ eh " • • · • · mił Al • D • wi t komtsan::i,t ma pai· on.ta• zwv"' a, z me Les ą a ą, „za.srv ę ny. Jest tutaj bowiem na )iranicy Julja- s1łonuerze, uzywame, a.z o. e rue- zie ą Y • ·r;-. 
szy~mje. żona. i da:lejż~ na :,świeży. luft", nów, łódki, orkiestra, tańc~ po 5 groszy st~ty, częsito policja ma tiu~i 1'obot,. Pod! t~skiego. To me m1e·1s-ce do beztros· 
gdzie się ~o~na wyc1ągnąc .dowoh,. ma: od pary„. A kto nie chce do Juljanowa I Wleczór, gdy ochładza stę powie~ze! I kich zabaw„„ . _ • 
rynarkę z:d1ąc:, buty . zzuć 1 wylegtwac się pchać, gdzie za weiście się płaci, ~zrasta t~m~ratura temperamentów 1 XI komisarjat ma już pa;rilt 2r6dli­
s 1ę, wylegiwac, wylegiwać„. idzie na okoliczne p0la. Są tu ulice nazy· j nieraz staJe się naprawdę gorąco. Af~ ska i skwer przy Wodnym Ryn.ku, ale to 

Kompanii do kieliszka też nigdy nie wają się: Jarzynowa, P<>Łiomkowa, Lesz I ktoby się takiemi drobn~mi przygodami d01bre na codzień. Jest też nawet wę­
zabraknie, zagrać można w „trzy karty" czynowa, same takie wiosenne nazwy, przejmował..„ I tak tu.ta1 wszyscy będą drOWna karu.ze~ ale ludzie w01lą patrzeć 
można się przejechać na karuzeli, nało- a na ulicach .tych, które są na polach wy przychodzić, bo każdy ci,f!J?ie do ~y, na błękit nieba i zielone drzewa, aniżeli 
wiwszy w bie~u „kółek", aż J>airina Ma- tyczone, trawa rośnie i krowy się pasą. a tej wody to jui w Łodzi Ule.ma za wte- na mury i kominy pobliskich ł<l!łnyk, 
nia otworzy usta ze z,dumiema, można Tutaj zatem „rozbija się obóz" i wypO- · le„„ przynajmniej w n.Wdzielę„„ 
postrzelać na strze.linicy, huśtać się, albo 
dla odmiany, po k1Jkti „większych zakra-
pianych", posiprzeczać się z najlepszym C A P I T O L 
nrzyjacielem, potarmosić, aiLe "grunt, aże- fl\l•••••••llll 
by humorek był, a humoru właśnie nie I! 

brak. . f 
W jednej grupie gra pan Antoś na 1 

h.armooji, tutai znów pan Frandszek ' 
smętne piosenki przy gif.all"Ze 11 zaiwa.nia" ; 
aż się na płaicz 7Jbied"a, tam znów dwie 
dziewuchy, wziąwszy się '\V1P'Ół, tańczą 
na murarwie„„. I 

BAikon Rewelacyjna 
znitka cen! 

ł mieim I ~ 

li miejsce 

Dokąd zatem łodzianie wędrują na 
święta 1„„ Okazuje się, że miejsc takich 
jest dużo. Każda dzielnica, ba, niemal 

1 ka:tdy k01I11isarjat ma sw6j „rezerwat zie 
1 

leni i wesołości", uluibione miejsca spa· I groszy 
cerów i niedzietlnego wypoczynku. Ale grosze Dziś I 
przeid.źmy pokoleii i przekonajmy się sa· ••c•••••••• A • 0 I' fj Wzn·szającv do głębi poemat 
mi. - , , z ar n y n I w1e 111 ieJ miłości 1 poświęcenia 

Najweselej w parku 6eyera MERLE OB.ERON - FREDRIC MARCH- H.ERBE«T MARSHALC. 

Nagrodę otrzyma każdy 
kto nadeśle trafne rozwlazanle 

ZSIPŚYW ĘIS KAT ZSILEICŚOP EIBOS KAJ 

Teren komisariatu I - zacho·dn.ia 
strona . Bałut. Texe111ów wypoczyn.l<!oiwych 
!!tosunkowo niewiele. Jest park Heizlera 
przy ul. HiPotecznej, gdzie się czasem· za 
bawy z tańcówkami urządza, duży pa~k, . Za dobre rozwiązanie wyżei wymienionego 
7 · _, "- więc nie I ma sobie klienteli następujące nagrodyr 

przysłowia przeznaczyliśmy celem zfedna-

·mi·o morgowy, aJJ.e prywa·1..uy, · I 1. Nagroda Zł. 100.- gotówką, 6-9 Nagrody Materjały na ubranie. 
zawsze wygodny. Zato dużo wolnego 2. Nagroda Maszyna do szycia. l0-15 ·Nagrody Budziki, 
miejsca i zielone-i murawy jest przy to- 3. Nagroda Aparat fotograficzny, 16-30 Nagrody Zegarki męskie, 
rze kOlejowym na terenie fminy Rado- 4. Nagroda Kilim, 31-40 Nagrody Obrazy olejne, 
gnszcz hen za ul. Brokową w stronę 5. Nagroda Aparat radiowy, 41-60 Nagro~y Artyst. rzetby z drzewa 
AI ~ndrOWa. Jesit tam w Qlkolicy if oraz wielka ilość wartościowych nagród pocieszenia. 

e " k d · d · 1 ' f(~dzlelanie głównych nagród odbędzie się pod nadzorem notariusza w terminie, o którym 
zw. „lasek szkolny ' dO' ą w me zie ne zawiadomi się pisemnie. Nadsyłający rozwl.1zanie niema żadnych zobowlazań.. Drobna 
poranki ciągnie kupa narodu. · oplata przesyłki nagrody na koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy przesłać iaknalpredzej. 

Drugi komisariat - ten ma już le- Adresować: Dom Wysyłkowy „OLORIA", Kraków, Floriańska 43./N. 
piej. Jest tu bowiem w czem wybie:rać i 

== PRAWO DO SZCZĘSCIA 
zyskuje nabywca losu z 

I Kolektury Nr. 100 
więc 

PRZYJDŻ 
WYBIERZ swój los i 
ZWYCIĘŻ w walce o byt 

LOSY DO 1-szel KLAS\I' 
poleca 

1 Kolektura Nr. 100, Oddział w Lodzi 
Andrzeja 2 „Promień". 

I Włosy stają deba ••• 
wlamYWaczowl, gdy ujrzy 
wycelowaną lufę rewolweru 
„Mubis", 6-cio mm. browning 
„Mubis" to szczyt technikil 
Strzela do celu specj. ostre­
mi metal. kulkami lub śrutem 
przyczem autom. wyrzuca 
wystrzelone łuski. Przed każ 

dym wystrzałem repetuje się! Huk kolosalny! Idealna obrona przed napadem W>. 1fradzleżąl 
Wykonanie b. eleg. w kolorze lśniąco - czarnym. Cena automatu zł. 6.75, 2 sztuł:ł!l3,20. Setka 
kul zł. 3.60. Autom. stop (w/g rys.) 24. Szczote:zkę dajemy darmo. Pozwolenid .star. niewy­
magane. Płaci się przy odbiorze. Adr.es: Przedst. fabr. „Montre", Warszawa 1, Pl. Napoleona, 
skrz. 827 Dż. H. W. 

Jedziemy na Bałtyk !.„ 
Dwunasty komisariat ma najbliżej 

lasek na Chojnach. Jes<t tu wieś Brus, ale 
ogólnie omijana. DQ!jazdu niema żadnego 
a droga po głęb-Okiim i sypkim piasku jest 
talk męcz8rCa i niemiła, że nie może ni­
kogo zachęcić nawet karuzela, która się 

. zamierza zlikwidować z braku frek-
wencii. 

Trzynasty liomisarjat ma park' Jor­
danowski 'J?II"ZY kolOIDJji mie,szkaniowej Z. 
U. iP. U., ~aseik na terenie gminy ChOjny 
i uLubione pola w dzielnicy t. zw. „Lecz­
nica0, <:>bok S7Jl)ita1a mieiskiego. 

Za to czternasty J[omisarjat używa. 
Tuiaj ·bowiem jest„. ,,BALTYK" copraw­
da w ;miniaitume. Bałtykiem narz;ywaią się 
teraiz stawy Cymermana, ailbowiem dz.i.er 
ża:wi je grupa marynarzy pod firmą „Bał­
tyk". Oczywiście jest plaża, są łódki, huś 
ławki. strzelnica i wszelkie pnyjemno­
ści. To tei: co niedzielę przyjeżdża tutaj 
bę.zmała S.000 ludzi, w święta jeszcze 
więc.ej. Jak się tu kO!Dl.uś naid stawem nie 
Podoba. ma do wyboru wieś Dąbrowę, 
połOIŻOną przy końcu ul. Dąibrowski.ej, 
"\WXł1luż toru kolejowego. Jest tu nawet 
karuzela i zabawić się można„. 

,.,._ doliąd jeździ śrOdmleście?„„ Wy­
~dża samochodami, koileją, aurtobusami 
i tr.amwaijami dqjaizdowemi, ale nie pie­
szo. Zepsuci poiwodzeniem, nie znają 
pr·awClziweigo uro~u spaiceru po zalanej 
słońcem drodze. Niech jed;dżą. Jeżdżą do 
Chelm6w, Helen6wka, Adelm6wka, tram 
wa;ami - koo~ą łttż do Andrzejowa, Ju 
stynowa, Gałkówka., Kolumny, Grotnik 
i ktoby tam Zll'esztą policzył„„ 

A p6źnym wieczorem, wyludniona 
ł.6dź, poczyna się powoli napełniać.­
Wiracaią zmęczeni, tramwajami, samo­
chodami, koleją i pieszo. z ziele.nilłt kiwia 
!ami, próżn.emi tobołkami i śpiiicemi na 
rękach dziećmi • . Wracają zmęc:uni, zmor 
dow&n.i, ale... zadowoleni i w przys'Lłą 
niedzielę znów pojadą_.,. 

lva. 

ALACE" Wspaniałe arcydzieło prod. europeiskiei 

,, 
Dziś jutro o godz. Il, 2 i 4 PP. 

I Poranki. CeD.y miejac Ofł ••• CZU CZIN CZAU 
wroligł.Anna May-Wong i Fi:itzKor.tner 



MONOLOG. 

WLóCZĘGA: - PsiakOść, znowu no­
gi wyłażą mi na wierzch.„ Jeżeli kryzys 
pOtrwa jeszcze kilka miesięcy, to będę 
musiał chyba zapisać się na kol<>nję nu­
dystów.„ 

Dowód uczciwości 

·eso a 
. I 

zd 
Podsluchana roz11nowa 

Gromadzą się parki w parkach, 
Wiatr szumi w drzewach nad głową; 
Szemrzą pieściwe słowa, 

Wiosennie jest i majowo! 

Rytm serca miłość rozdzwania, 
Oczy w dal patrzą zamglone 
I nagle - stłumiony chichot: 
- „Może ..• zagramy w zielone? 

Kłopot 

I Zagrajmy!.„ Nie bój się, drogi! 
l Ty wygrasz!.„ Każdy to powie! 

Zieleni ci nie zabraknie: -
Zawsze zielono masz w głowie!" 

. - „Ach, jeśli o to ci chodzi, 
j Nie martw się, ma przyjaciółko! 

I 
Tobie też ziela nie zbraknie, 
Bo z ciebie też dobre ziółko!" 

. l(A~T. 

Mądrala 

OBRAZEK NmDAIEKIFJ 
PRZYSZł.09CL 

PRZECHODZIE~: - Patrz, jak pan· 
ua Kazia i jej matka są do siebie pOdo. 
bnel„. 

Ciemna noc, Na przedmieściu spotyka się 

Meyer zwraca się do znalomego: dwóch cwaniaków. Kapral zwraca się do rekruta: 

- Szukam kasjera.„ Czy pan może mi kogoś ~ Te, Felek, cóżeś taki markotny?.. - Powiedz mi, dlaczego podczas strzelania żebrak 
polecić? - Bo, widzisz, obrobiłem i'edne"o Ira1'e1·a przymykamy jedno oko?„. l 

" Na rogu ulicy stoi jakiś pode rzany typ I 
- Owszem.„ Eustachego Porslaka- na glanc, _ same złote dolary i teraz, ;:1i >rot.a - Bo gdybyśmy, melduję posłusznie, zamy- 1 • 

- Czy to uczciwy człowiek?„. z tą polityką, niewiadomo _ brac,' czy nie kali oba oczy, tobyśmy nic nie widzieli.... 'I prosi: b śk 1 
· · . - \Vielce szanowna oso o, proszę o co o -

- Pan mu moze zaufać.„ Pięć razy był juz 1 brać?„. 
M*± '*biSHii?#łM@iii'Gi# 4'!W $~ · .• ,·„ 

~:k::~~~~n:ia~tadzież i za każdym razem sąd. '-E"Zntc~'i·=-==Db-;~·zeo w'- IE=R='-'Z.l\T I Dr m~~. ł-1. MARKO\VICZ: „ . 1~;edne: kza~:::~h:~ll~;~· mierzy go pode)rzll-

choroby kobiece i położnicze . . . 11 ~ n n . . I wym wzrokiem I powiada: 

Za kUllSami u W f H Wl\RRIKDffB mieszka obecnie . - Prz~zna1c1e się odrazu„. Zbieracie na 
mBO. 9. . n •1Ea.111aal.il~tu1HaC"'A 5"1t . wodkę, a me na chleb! 

Za kulisami teatru jeden z aktorów zwraca • ll'lll~lh,,;. ww ii „ "" l 
się do kolegi: I' ul. KOPERNIKA 22 -. Tel· 172-07 tel. 202-42. Przyjmuje od 6-8 wiecl. / - Właśnie szanowna osoba tym razem nie 

- Patrz, kupiłem nowe buty.„ ślicznie wy-· Oddziały: wewnętrzny i chirurgiczny. Dr. med. zagrychę!.„ 
- -I zgadła!.„ Na wódzi ęjuż mam, teraz zbieram na 

gląda)ą, prawda?„. Szczepienia psów przeciw nosaciźnie- M TAU BEN H AUS 
- Owszem„. Gdzie Je kupiłeś? Striyżenie psów i koni. kąpiele dla D 

- U Pełcikiewicza„. Pierwszorzędny szewc„. psów. Kucie koni, nitJwanie kopyi. 

Robi buty jak prawdziwy artysta„. Przyjęcia w przychodni od 8-1 i 3--7 AKUSZcR • Oli'łEKOLOCi Raport 
- Ale ty grasz w nich Jak szewc.„ Przyjmuje od 8-9 r. i 4--8 w. Podczas w:clkich mrozów starostwo zwró· 

ODZIE?! 1000 zł o tych n-grady Zgierska ·I I 2;~=_09 : cił_o się .do w.ójta, aby meldował władz~ prze-

Do szefa pewnego przedsiębiorstwa zgłasza fl , łozoHei o stame temperatury. Pewnego dma wójt 

się jakiś młodzian i powiada: . .Kto prz~czy~i się do "'.ykrycia złodzieja lub odn~- Or. N IT EC KI spojrzał na termometr i skonstatował, że rtęć 
lez1ema skradz1011e1 przez mego maszyny do szycia - . zatrzymała się przy zerze. 

- Słyszałem, że pański buchalter umarł.„ (główki) klasy 81-?4 Nr. A. D. 551561 typu overlock, do SPEC. CHOROB SKóRNYCH, \VENE- . . . • 
- Tak jest •.• - potwierdza szef. zszywania sztuk w apreturze otrzyma powyższą na- RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH Napisał .więc następu1ący raport. 

- Czy mógłbym więc zająć jego miejsce?„. grodę. Nieostroznego nabywcę tej główki prosimy o NAWROT 32, front I p. Tel. 213-18 - „Melduję nlnielszem, że dnia 15 stycznia 

_ Gdzie?.:. Na cmentarzu czy u mnie w, zwr?t takowej, a s~ma kup~a zostanie . nat:v_chmiast od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. rolm bieżącego temperatura we wsi Głuptasy 
' 1 zwrocoua. Dyskrecia zapewmona. Informacie kierować W 01edz_ 1 święta od 9~12 w poł. 

bforze? do firmy Singer, Kościuszki Nr. 3, tel. 115-20. - ---- Wielkie się nie objawiła". 

A e ?SM g+ł@MLjitwWłfN&Riff'PiłriśS#Wfirii@WmR••·------------
\\' roli głównej - bohaterowie „Czempa" -

Wallace Beery, 
Jackie Cooper. 

'' 
1. „Zapomn~any Czł wiek„ 
11. „ apryśna ar~etła-" 

Reżyser W. S. van Dyke. 
W roli głównej: JEANETT.E MAC DONAW i 

NELSON EDDY. 
Początek o godz. 4, niedziele i świę1a o g, 12-ei 

CENY NADAL ZNIŻONE. 
Wspaniała komedia muzyczna! $miech! MUZY· 

ka! $piew. 

'' 

Nasz bezkonkurencyjny program! · 

JEDYNE DlWIĘKOWE 
KINO W OGRODZIE! 

'' l 

Pacz. o godz. 12-ej. 
Arcy dz ie I o! Wspaniała transpozycja filmowa głośnego utworu 

Stefana~~ 

Żeromskiego P· t. ff 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH-I 

a'' 
ul. Sienkiewicza 40 

Tel. 141-22 
.Reżyserja: Józef Lejtes. Pilni wielkich kreacji aktorskich Eichlerówna, Zacba rewicz, Jaracz, Samborskt, Stępo.wski, 
Żelichowska, Znicz, Damięcki, Cybulski Passepartout, bilety wolnego wejścia i ulgowe nieważne. 

#*li' 5 #i 1A 

Dziś i dni nast~pnych I 

Pierwszy od czasów „Ben - Hura" 
gigantyczny film o niebywałej wy­
stawie wg. głośnej powieści Rafaella· 

Sabatiniego. „KAPITAN BLOOD" 
Bilety womego wejścia i passe - partout prócz 
urzedOWYCb nieważne, 

. ..... 
o a,a. 

o3 

Dziś wspaniała premjera ! 

Franciszka 
~ A A L w filmie 

W rol. gł. król aktorów 
.ERROL FLYNN HENRY STEVENSONN 
LIONEL ATWILL OLIWIA DE HAVILLAND 

,,KATARZYNKA" 
Najpiękniejsza komedja wiedeńska, p.,_. hURJłH'U i wdzięk u. ;;;;;a;;;;...-iii!ii.I. !!iill'91!!1.-.: 



Nr. 151 

Automaty telefoniczne 
powinny znajdować si«= w bud­

kach 
Łódź, 31 maja. 

(v) P.A.S.T·a przystąpi w najibliż­
szym czasie do zmiany starych auto.ma 
tów telefonicznych na nowe, które na­
wiasem mówiiąc, będą dlroższe. albo­
wiem pof ą.cze·nie, zamiast 15 groszy ko­
sztować będzie 20. Sfery kupieckie m. 
ł'.odzi noszą s~ę z zamiarem interwencji 
w„Paście", ażeby w niektórych przy­

najmniej punktach miaista automaty u­
mieszczone były w specjalnych kabi­
nach. 

Dotychczas bowiem są 01Iie wysoce 
niewygodne, gdyż umieszczone w miej· 
scu publicz,nem tak, że przeprowadze­
nie jakiejkolwiek rozmowy handlowej 
jest utrudnione zarówno ze . wz2lędu na 
gwar panujący w lokalu, jak i ze wzglę­
du na częste taiemnice handlowe doty­
czące zalatwia.nych spraw. 

W pierwszym rzędzie budki telefo­
n:iczne powinny być ustawione na dwor 
cach, tak, jak to ma miejsce na dwor­
cach w Warszawie. 

Automat telef ooilcz:ny umi•eszczony 
na otwa!ritem mi·ejscu oddaje zmacznie 
mniejsze ustugi, amiżeli ant'tomaty w spe 
cjalnych buidka!ch tclef onicznych. 

Z diodo 
Łódź, 31 maja. 

(gr) - Na ul. Siedleckiej, około nr. 1 
znaleziono wczoraj jakiegoś mężczyznę, 
dającego słabe oznaki życia. P·rzechod­
nie wezwali pogotowie Czerwonego 
Krzyża. Dyfurny lekaJliZ stwtierdził silne 
osłabienie wskutek l!łodu. Ch-0rego prze­
wieziono karetką do s.zpitala Zapasowe­
go przy ul. Zakątnej. 

!986 . . 

PKO PEWNOŚĆ-ZAUFANIE ' 
ILOSĆ KLIJENTÓW: 

2.212.775 
WKŁADY ZŁ.: 

861.000.000 
LOKATY WŁASNE ZŁ.: 

.730.000.000 
GOTÓWKA W KASACH ZŁ.: 

132.000.000 

NAJWIĘKSZA INSTYTUCJA 0-
SZCZĘDNOŚCIOW A W POLSCE I JE­

.DNA Z NAJWIĘKSZYCH W EUROPIE 

Str. 8 

Zemc_llonym z głodu oliazał się 34-le­
tni Emil Brobek, zam. przy ul. gen. Be-

;~~~~~:2::~=~' Po wrotna fala emigracji do Francji 
· (g,) _ ~. :::~;; 3110~..;;a 1 R 10 bołnicy rolrii otrzymuja wezwania b. pracodawców 

s~~~0~~h:Z!:fdrad~~z!i1etn!r::. : 50 osób m!eSiE:CZ~IE emlg 1;U ~ B ~Z terenu \VOj. łódzkiego zagranice 
ktory pokąsał go dotkliwie. Do posz.k0c . , , . 
dowanego musiano we~wać leka.rza po- ' . .lod~, ąo .maJa .. l Ostatnio, ~yndykaty emigracyjne w 1 • 

gotowia Czerwone,f!o Krzyża. Hochsz.nai- · (v) - Mimo ograrn1czen im1grac~J-1 Polsc7 zwi:?c1ły uwa~~ na powrotną fa. 
der odniósł rany kąs·rune obu rąk : nych, ~rowadz,onych pr~ez V:"sz~stk1e, . le em1g~a~JI ~~ F.ranc11 . . 

Po zaaiplikowa.in.iu zastrzyków przez bez WYJa.tku, p.anstwa ema~:~a~ia me .zo- 1 ~a Jeste~1 i zimą ub1egle~o ro~u do 
ciw wściekliźnie pozostawion<> ranne.go st·ała wstrzymana. Oczyw1sc1e rozlicz-! kraJu poczęli mas1owo wracac reem1gran 
na mieiscu. ' ! ne ~gr.an!c~enia. wpływają na. zahamo- ci, którzy .. prz~z szereg lat p_rzebywali 

Właścicielowi psa sporządzono pro- warne 1fosc1 wyJazd!ów z Polski. I we francn maJąc tam pracę i zarobek. 

Wiatry, deszcze nie groźne w 
namiocie campingowym 

„KERA", Warszawa, 
Marszałkowska 118 

Najlepsze, najtańsze, nfozawodne 

tokuł. j Zmalała zatem do minimum emigracja l Wskutek śaiśnienia rynku pracy i u tra-
: bez zapotrzebowania, to znaczy, bez we- j ty zajęcia przez wielu emigrantów z Pol Wyjeżdżają przeważnie ci, którzy 

- --·-------------l zwani.a osoby wyjeżdżającej przez człon : siki, ci ostatni musieH, naskutek nakazu kiedyś we Francji pracowali ~ znają miej 
. ·eeeo•••••••••„••••••••••••••• 1 ków rodZlitiy z innego kraju, względnie! władz, wracać do kraju. Powroty takie scowe stosunki oraz zostawlli przed 

bez kontraktu na pracę. I były masowe. Obecnie Jedinak rozpo- wyj.azdem swoje adresy byłym praco-
OWY DlllllQF Przeciętmi·e jednak, co miesiąc, emi- 1 częły się we Francji roboty wiosenne dawoom. Pracodawcy d obecnie wzy-

1 gruje z samego tylko terenu woiewódz-1 w polach, a robotnicy roLni z Pdlski u- wają dawniejszych swych robotników 
·(20) l twa łódzkiego około 50 osób. :Emigracja chodlzą we Francji jako najlepiej wy- rolnych przysyłając jednocześnie kon-

K A R U Z E l I
: odbywa się . przeważn1e do krajów Po- kwalifikowani w tej dziedzinie, to też trakt, w którym obowiązują się zatrud­

. . / ludniowej Ameryki, a więc Brazylii i Ar- wraz z rozpoczęciem ·okresu robót rol- nić robotnika aż do końca wszystkich .

1 

gentyny, w mi1nimalnym stopniu do Sta- nych; wzmaga się ilość wyja2'.dów do pr.ac w polu, czyti do późntej jesieni. 
nów Zjedinoczionych i państw innych. .Francji na roboty. Ostatnio w Syndykacie Emigracyj­

nym w Łodz.i zaznaczy1 się znaczny 

d:iś ukazał się w sp~zedaży. Cała rodzina "podrzucona \V łaodzł :F~~~cjr~~~t~~k~~i· ;;1~zai!r~~~~ 
Tresć: . boty. 

~AT ii PATACHON Niezwykłe zdarzenie wywołało sensacje przy ul . Zgierskiej · emigrują z Polski· przewaźnie męź-
- jako hodowcy psów (v) Przechodnie uil. Zgierskiej przy r lst01tnie na miejsce wydelegowany czyźni. Rzadziej zdarza się, ażeby wy-

0 S B OLEK-W ESOLEK zbiegu ul. Biegańskiego, zaalarmowanblzostal natychmiast urzędnik Wydziału jeżdżala odraz.u rodzina. Najczęściej ro-
- w niewoli u małp zostali niezwykłym widokiem. Opi•eki Społecznej, który umieścił bez- dzina ottrzymuje, po pewnym czasie, we-

d h I d I zwanie od ojca lub opiekuna nia przy.Jazd 
Niemiła przygoda Wiejska furmanka, która zbliżała się . omnyc ~araz ~ w o~u noc ~owym, do miejsc·a j.ego obecnego pobytu. Na-

- w wykonaniu f'erdka, Baby - Jagi oo strony graniic miaista, przystanęła JecLnocześime zas wszczęte zostało do- ogół w ładzie . państw obcych me czynią 
tego „trzeciego". przy zbiegu dwuch uUc i woźnica kazał chodzenie, mające ustalić z czyjej winy specjalnych trudlnoścr przy sprowadzeniu 

G-13 arold-Szcześdarr zejść najpierw kobiecie w chustce, na- uboga rodzina została wyWieziona z rod'Zli.ny, o ile imigrant przedłoży za-
- ucieszne figle ulubieńca Czytelników Stępnie zdjął z wozu troje maleńkich gminy stałego zamieszkania i .J>Odrzuco- świadczenie, że zarabia i, że zarobki je-
„Karuzeli". dzieci, kilka węzełków z rzeczami, Ja- eona w Lodzi. go wystarcią na utrzymanie r-0d2lialy. 

T a j emnica2amkunaskale w~~~ro~ri~~ZP~M~O-----~.---------~~~-~~--~-----~· 
- nowy rozdział powieści „UKRYTY dniku, pocz-em zaciął konia I szybko od- z~. ~-D1!!1„.-e . PobJ-0111-„ 
SKARB". Jechał w kierunku !"02atek. ~ ._, .., 

=.# 

Sulla pragnie zemsty Prze~ho<l1I1i.e z~a!larmowal~ władze, śWIADECTWA DOJRZALOśCL lstyna, Wo!tczak Maria Teodozla, Woltel'Sdorf 
- dalszy ciąg powieści obrazkowe! p. t ~tóre. za3ęly s1ię rnezwyklym1 przyby- W Państwowem OlmnazJum Mesklem Im. Trena Alina. 
„WYSPA CUDOW". szam1. Jak się oka'Zało z dokumentów, J. Śniadeckiego w Pabianicach otrZYtnali świa- TOWARZYSTWO MYŚLIWSKIE. 

Dlaczego major kazał wiąza~ poisiadanych przez kQlbLete j'est ona mie- dectwa .dojrzałości następujący abiturienci:. . vy Pa~Janicach istnieje Towarzystwo My§ll-

t uby
•c-Lw? szkanką Ozorkowa ubogą którą grni- Deb1ch Tadeusz, Dembski Karol. Kamckt wskie, naistarsze w b. Kongresówce, ~dyt za· 
a u . h . • . ' . k 'ć Jerzy, Kazimierczak Stanisław, Kostelecki ł!u- )ożone zostało w listopadzie 1918 roku Jeszcze 

_ dalszy ciąg przygód Jasia w Brazyli! na me c crnia się opie owa · geniusz, Kowadło Izrael, Kucharski Stanisław, za okupantów. 
1'\All 1l8 e C a· g ii k O n n e Kobieta owa p~zestuchana przez L~nghans Czesław, . M!chel Zdzi~ław. Poczesny W dniu Z7-ym b. m. w lokalu przy ul. Sw. 
o~ .::1 ......,. l d . d . ' . b • i t Mieczysław, Pochmck1 Jan, Seid.ner Ryszard, Jana Nr. 8 odbyło się doroczne walne zgroma-

- - nowa gra towarzyska z cyklu wiol.en- w a· ze. twier Zl, ze u_rnnstrz mas a I Stankiewicz Zbigniew, Światek Tadeusz. dzenie członkó\v. Po załatwieniu spraw zwy­
ny ~h impre7 sportowych. Ozorkowa postanowił się Pozbyć klo· W Państwowem Oimnazlum Żeńskiem im. kłych, iak przyjęcie sprawozda.nia i przyjęcie 

potu jaki uboga ta rodzina sprawiała , Królowej Jadwigi świadectwa doirzałości o- budżetu przystąpivno do WYboru władz z wy-cft n a 10 gr !1'ffiinie WVnaiaf fumankę i kazał ich od· t rzymały następuj ące abiturientki: nikiem r.ast~pUj:}CYUl: 
'l;; -: • 'ć 'd ·Ł d ·. ! t t •ć d I · i Auerbach Jadwiga, Adler Chaia Ruchla, Bar- Prezes p. We~terski Stefan (założyciel), wf-

• .Ytez O O Zł Il z os aw1 W na z ei, loszek Henryka Genowefa, Drews Herta Mar- 'ceprezes p. Morawski Jerzy, sekretarz -numeru I ze bezd-omnyml ktoś się wreszcie za· 1 ja, Chojnacka Adela, Hebel Gertruda Anna, Chwist Dvuskor, skarbnik - p. Klepper ~ 
!W!i!ffi* oplekule. Jo~czyk Marianna, S~i<> łi~lelli, ~ ~ ~ ł~ ..-- .Gummelt Kaid. · ~ 
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Przqqodq bezrobotneqo 

- „Skąd wziąć forsę? - myśli Kuba -
Kogo prosisz, każdy - głuclty." 

Nagle błogo się uśmiechnął Więc, udając przyjaciela, A po chwili już nasz l(uha 
Zapachniało bowiem szynką... Wrzasnął: - „Serwus, me ludziska!'' Siedział w gronie Kordelasów, 

Głodny Jestem, jak sto wilków, Patrzy - a tu pan Kordela::: A Kordelas w sztok urżnięty Popijając cytrynówkę 
A w kieszeniach straszne .,puchy"." Bawi się ze swą rodzinką! Odparł: - „Serwus!„. Dawaj py~ka!" I częstując się kiełbasą... [D. c. n.). ·-------------------------------llllli1•mB1•Bm•••••111•11111&mammmmm111 *BWEI c W **WW±"WMMiidW ''N 

~"'\ii!~~;~~~dobJ:': •• ~ll PROG~~!!~,!.., ... ,~-~!~~;~w!, lit0<00k1.

1

1 [IO:!} .. !7!: .. ·:~;~. :~J. 
zniszczenia opisuje autor powieści POLSKIEGO RADJA. omówi Jan Lorentowicz. ~~ 
p. t. NIEDZIELA, dnia 31-go maja 1936 r. 120.40-20.50: Przegląd polityczny. 

li i I 
61' .,, ' 8.00-8.03: Sygnał czasu i pieśń „Nie opusz- ?.0.50-21.00: Dziennik wieczorny. I cn2®tV • ...,_ 

O SC , czaj nas". 8.03-8.18: Muzyka (płyly]. 8.18- 21.00-21.30: „Na wesołej lwowskiej fali". J 

18.33: Gazetka rolnicza w oprac. Stanisława Ja- 21.30-22.00: Transmisja ze Lwowa fragmentu . ~· 
.

1 

giełły. 8.33-8.45: Muzyka z płyt. 8.45- 8.55: koncertu jubileuszowego Polskiego Towa· ! ..Ml. 
Dziennik poranny. 8.55-9.00: Program na dzi- ! rzystwa Śpiewacwgo „Echo-Mac'.erz". 1 łP.' kWilftiQ W lllGill _. siaj 9.00-10.00: Muzyka z płyt. 10.00-11.57: 22.00-22.05: ł-ódzkie wiadomości sportowe. , 

Ii I Transmisja uroczystego Nabożeństwa przed gma- ·r' 22.C5-22.20: Wiadomości sportowe ze wszyst-
w ilustrowanym tygodniku beletry- chem województwa śląsk.iego w Katowicach z kich rozgłośni P. R. ~~ ~ 

stycznym l okazji jubileuszoweJ!o zjazdu śpiewaków ślą- 1 22.20-23.30: Muzyka taneczna w wykonaniu 

( I ~ • • ~ • • '" skich (z Katowic). W czasie nabożeństwa chgry I zespołu Adi Rosnera. 31 MAJ 1936 r. 

O ~ lino ow1nf[ mę&kie wykonają mszę łacińską op. 12 Wada- AlTnYC IE ZAGRANICZNE 

'' 
IJ tJ~ wa Lachmana z tow. ork. dętej. Po nabożeń-' 19.00. ANGLJA: Koncert solistów. G~dziny ranne zapowiadają się pomyślnie i 

I stwie połączone chóry mieszane z tow. ork. dę- 19.30. RA:DJO PARIS: Muzyka cygańska. przym osą zainteresowanie literaturą i sztuką 
Nr. 155. I tej (6.500 śpiewaków) wykonają kilka pieśni. ?.O.OO. PilA.GA: Utwory na skrzypce. I oraz powodzenie we wszelkich nowych poczy· 

Każdy zeszyt C. T. P. zawiera: 1

1

11.57-12.00: Sygnał czasu z Warsz. Obserw. ?.0.20. BRATISLAWA: Rcma:llEe rosyjskie. naniach. Między godz 11-tą a godz. 13-tą dzia· 
OBSZERNY DZIAŁ MODY _ z ry- Astronom. 12.00- 12.03: Hejnał z wieży Marjac- ?0.30. SZTOKJJOl.M: Koncert ork. I łają pomyślne wpływy dla zdrowia, rekonwale-
cinami. PORADNIK KOSMETYCZ- kiej w Krakowie. 12.03-12.15: „Nauc~yciel u ?.0.45. :RZYM: Wieczór oper. I scenci o tej porze mogą po raz pierwszy wstać 
NY - rady i wskazania.. ROZ- i progu wakacj.i" - odczyt wygłosi I. Zieliński. 22.00. SZTOKHOLM: Muzyka lekka„ z łóżka lub też wy!ść z domu. Następny okres 
RYWKI z NAGRODAMI. łiU- 112.15-14.30 Popularny poranek muzyczny z Wił- 22.10 . .RUK.ARESZT: J\oncert. zapowiada się gorzej. Narażeni jesteśmy na 
MOR. _ OBSZERNY „KACIK PA- na. Wykonawcy: ~rk. kamera!~~ .Pod dyr. Sy.1-: ;?2.35. PRAGA: Muzyka taneczna. . l przykre ~ozcz~rowania w zwi~zku z osobami 
NI DOMU". _ RADY PANI IVY. 1westra Czosnowskiego, oraz sohsc1. W przerwie 1 W:&i U E+iW?M? N 64& płci odmienne) i na straty materialne. Do godz. 
Do nabycia u każdego sprzedawc , ! poranku około ~od~. 1?.15: „Fatalne spotkaT'lie", I . .....-:z-_ -r;:;:;_ 16-ej nie należy również wdawać się w żadne 

. w c I k . y •fragment z pow1eśc1 Jozefa Konrada p. t. „Wy- U".n,-~ ~~„nu !dyskusje ani składać wizyt. Godz. 17-ta sprzy· 
pism a ym raiu. 'kl· · " 1430 1500 K t · ń """'„ rtr 1· 'ł ·.. . · · M d « d 18 t g CENA EGZEMPLARZA 30 GR 'I o eiemec . . - . : o~c~r . zycze . „_~ · Ja m1 osc1 1 przyiazn1. 1ę zy „o z. - ą o o-

• 15.30-15.46: KoncP.rt reklamowy 1 kac1k humo- 1 ! dziną 20-tą działają ujemne wpływy dla mary· 
.._. 1=~-~-.liiłllLI"' ~lru . 15.45-16.00: „To Peru, Peru Kraj". - Fel-1 · TEATR MIE.ISlil. lnarzy i osób mających s_tyczność z morzem. -
.,_. łi:l~IDJjl" jeton podróżniczy wygło-si Stanisław Dunajew- Dziś, w niedzidę, o godz. 12-ej w poł. 'Okres ten przyniesie również różne przykrości 

TYDZIEJll TANICH WlDOWlSK W TEATRZE ski. 16.00-16 30: Polska kapela ludowa Suchoc· „Szesnastolatka" po cenach zniżonych. O godz. ! i nieporozumienia z niewiastami. Wieczór za· 
MIEJS.IUM. ! kiego (płyty) . 16 00-17.00 Reportaż z życin 4-cj po poł. również po cenach zniżonych „Ma- ·powiada .się dobrze i nadaje sę do z:ałatwania 

W najbliższym czasie zjeżdża do ~odzi na (sportowy). 17.00-18 OO: „1Gf'O takt?w muzyki" lura•'. . . . . . \ sp~aw'. które J?Owinny pozostać w. uk~yciu .... --: 
gościnne wyst~py teatr literacki „Cyrulik '>f/ar- J!r:i -espół Stefana Rachoma. I D:::i'ś, w medz1elę i w pomedz1ałek o godz .. Dz1ał:iią pomyslne wpływy ~łla pohtyk1, nauki 1 

sza wski". Pozatem dany będzie w teatrze ty- 18.00-18.30: Wiellci Tc>~tr Wyobra~T'li: Sh·-;1'0- 8 30 wieczorem rewelacyjna sztuka Avn Randa j sztuki. Godz. 23-cia przymesie niezwykłe pia-
dzień tanich widowisk, który zakończy sezon wisko orvginalne „Wak~cje w Nohnnt" Ja- „Kto zabił". Spowodu wyjazdu Jana Boneckie- I ny i idee, które jednak w życiu nie można bę-
zimowy. Tak więc we wtorek i w środę (o go- · rosława Iwaszkiewicza (wznowienie]. 1 go, odtvfarzającego rolę główną, będą to już Idzie zastosować. 
dzinie 7-ej wiecz.) ostatnie już powtórzenia re- 18.30-:?0.25: Koncert wielki<?j orkies'rv P. R. ostatnie powtórzenia tej świetnej sensacji. Dziecko dziś urodzone - o hrstrym umyśle, 
kordowej sensacji „Kto zabił". W czwartek pod dyr. M. Mier7ejewslde~o. - Mah or- W poniedziałek o godz. 4-ej po poł. poraz energiczne, nadaj<? się na stanowiska kierujące, 
„Szesnastolatka", w piątek „Trafika pani gene- kiestra pod dyr. Górzyńskiego, oraz Jerzy 29-ty rekordowa „Trafika pani g:merałowej" po I zrównoważone, o skłonnościach egoistycznych, 
raołwcj'•. Czaplicki (śpiew]. j cenach zniżonych. I kochliwe. 

3&@±1 

Ż a ń s Il ii ~-W~™~· ~-~~~~~~~:;~~~~~:::,:·::;- ~lt I zaż leśny jest wręcz niezrównany. Ach, którą on zacząt pieścić najpierw p:tlca-
t: gdybym był malarzem! mi a potem ustami. 

I Westchnąt z udanym smutkiem, a Pieszczota ta napełnii!a ją błogością. 
potem, pochyliwszy się ku dziewczynie, Coraz bardziej zaczęła sobie zd~.wać 

I 
szepnął: sprawę z tego, że ucz.ucie, jakie w niej 

- A gdybyśmy tak usiedli na parę , wzbudził Ryszard nie jest tylko przelot 

I 
minut w deniu s1t:uego dębu? .Jesteśmy ; nym kaprysem Jej zmysów, że kryje się 
bądź co bądź dziećmi natury. Po wielu; w tern coś zgofa głębszego i bardzo 

Powieśt spółczesna . f,I miesiącach s~arego miej.skieg~ życia od-l trwałego .. 

Ich pierwsza miłość 
~~ 

czuwa człowiek nagle mezmbwną ocho-1 Ukradkiem obserwowata jego zie-
D.anuta Kresińska. ekspedjenlka w m~- żynkę, wijącą się wśród starodrzewia. tę, ażeby móc wytarzać się ic•.k mfode lonkawe - ciemniejsze niż zazwyczaj 

gazynie bławatnym · Jana Zary 5za zosta1e I Było tu j·eszcze ciszej i przytulniej. zwierzę wśród traw i bodaj w tej for- I oczy, trochę drap·ieżną linjię nosa i mię-
zred~}~~w~~~·ąc za~leźć pracy _ mając na Kil'ka spł~sz•onyc~ wiewiór~k SP_?j- !llj,e ~espol~ć s~~ znowu z naturą, której 

1

. k!·e, pełne ust~, ocienione. j~snym, po an-
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary-1 rzało na mespodziewanych mtruzow Jestesmy menaJgorszą cząst:Jką. gielsiku strzyzonym wąsikiem. 
sza • od czasu _ do czasu ~_;iclyka .się z nim. perełkami czarnych oczu i przepadto w Uśmrechnęła się do niego. - Jak mile pieszczą wargi jego mo-

o sp"tkan;a~b ., tych o...,w.a:lu1~ się. na- gęstwinie. Wielki kolorowy dzięcioł - Niechże w~ęc pan zsiada z konia je ręce! Ja:k gorące muszą być te usta, 
rzeczony Danu„k1 ;:iian.sław ReczyJsk1 1 po • h .1 · k 1 k · · · d t t · · l · k · I' A · k' d · d · „ · 
gwałtownej scenie ~ry~a z ukochaną. nie 

1 
przerw~1 na ". wi ę s~v.oJ~ ?Wa s1 ą pra- l .uzy1e o sy ~ eJ zie oneJ ąpie i. _ . Ja .:e y ~ purp?r„o~em p-ozą amu wp:iaią 

wierząc, że stosunki 1e1 z Zaryszem są zu-

1

. -cę, obeJrzał Slę trwozhw1e I odfrunął na siądę Z boku i będę obserwowała, Jak Się W Jllme, mesmiaf.O rozchylone w:irg1 
pełnie ~~atoniczne. . następne drzewo. elegancki lew salonów hrabia Ryszard - pomyślała. I uczula dreszcz rozkuszy 

. Kre~rnska P~ wielu przygodach poi;_n~Je Jesz·cze potem mi'gnęlo zdaleka stad- przeistacza si·ę w dziki·ego jaskiniowca. na samą myśl ż,e lada chwila a może 
taiemmczego dzentelmena: Karola Ormcza . d ! z k l. kó , · „ • ' ' 
który kupuje wieś Ryehlowo, anb"'iuiąc stal ko ploc~hwych sann, ~rowa Z?nych .es ·O:CZY i z ru~a w a .r~)Z1uzmw- zaznac s1odyc~y tych pocah~nkow. 
rego Kresińskiego na administratora. przez czuxnego rogacza. Śhcz.ne zwierząt szy 1m meco popręgł, pozwohh zmeczo- Uprzytommwszy to s-obie, przym-

Orlicz, ciężko chory, żeni sie z Daniusią. I ka odwrócilły główkr w stroinę, skąd do- nym zwięrzętom skubać trawę. knęla o·czy i odwróciła głowę, ażeby nie 
. . . . 1 . I chodzHo do nich pode}rzane stukanie Oni sami us.i~dli pod wilelkim rozło- patrzeć w hipnotyzujący blask jego źre-

P~grozi:ła mu s.zp1crutą i gnali d~ eJ. 1 końskich kopyt, ażeby zara~ potem znik- żystym dębem, który nakrył ich cLobrot- nic. W górze nad sobą us·lyszala melo-
M!nąwszy f~luiącą mtodem zbJzem · nąć w gęstych hasz.czach. li wie swoim cieniem. dyjne ćwfonkanie. 

rówmnę, wpadh w las. . . Trawa bujała tu wysoko, zioła Qach- Przez czas jakiś siedzieli w milczeniu. Otworzywszy oczy ujrzała czyżyka, 
Konie poczęty pokrywać się pian~, niały mocno. Ryszard spoglądał z ukosa na dziew I który, trzymając w dz'iobku wielkiego 

lecz ambitnie nie przrywat~ galopu. Uh- Wjechawszy na małą polanę, hrabian czynę, która I.eżała w nvedbałej -lecz chrząszcza, opuści! się na gałązkę. 
to wała się jednak nad swoim karoszem ka zatrzymała konia. właśnie dlatego bardw ponętnej pozie I Znaj.dowal o si1ę tam mi1sternie uple-
Julja i poczęła wprawną ręką hamować Ryszard podjechał tak blisko, że ko- na muraw~e, przyglądając się zidonej, ci.one gniazdko, a ki.Pka żółtych dziobków 
jego pęd. laoo jeg10 dotykal·o 'kolana amazionki. zwisającej nad nią kopule liści i gałązek wychylało się teraz z niego„ świegota-

z galopu przeszli w kłusa a potem w - Czyż tu nie pięk:n+e? - pomy- W ciemnej amazonce z wl-0.sami bar- jąc cicho. 
stępa. śiala giłośno panna. dzo jasnemi wyglądała ogrornni1e świe- Stary ptak rozerwał dziobem chrząsz 

Dokoła szumi~ła stara dąb:owa. Ryszard nalefał do tego typu ludzi, żo i p·onętmi1e. cza na parę kawafków, aż·eby nakarmić 
Cicho tu byto i chl-odno. Wiatr pozo- na których piękmo przyrody ni·e robi ni- W sercu Ryszarda obudzilt!() się pożą- nim małe żarł-0ki zaćwierkał gderliwie 

stał gdzieś na skraju lasu .i tylko najwyż gdy najmniejszego wrażenia. Przeciwnie: danie J2kgdyby uspakala}ąc nienasyccną dzia~ 
sz'e w1erzchorki. stuletnich d!rzew kołJ;- poezję różowego świltu, złocącego budzą Bezsprzecznie, że bardziej gra mu na twę, że zaraz przynioesie coś więcej, po­
saly się lekko, Jakgdyby rozkołysał Je cy się do życia świat, czar kwitnącego zmysłach wyuzdana, śni1a<la piękność czem odfrunął dalej. 
ptak, który końcem skrzy~et dotknąw- sadu, kolorystyikę malachitowych i błę- ~ory. Ale i ta zł'Otowtosa dziewczyna Hrnbianka przyglądała się z zaintere 
szy gałązek, pomknął dal.eJ. . . I kitnych fal n:iorskich uważał za tematy Jest sm31~znym kąs~iem! . sowaniiem ~ej scenie. 

Julia nie była zbyt wielką czc~c1elką, gcdne zwa.nowanych romantyków, a Dton Jego, pelzaJąc zwolna po trawie, Zatęsiknila nagle za takiem przytul-
przyrody. Teraz jednak urzek!a ją cisza J estetywwanie na ich temat za dowód , dotknęła wreszcie ciepłej rączki hra- r:iem, milem gniazdkiem, pełncm świer-
dąbrowy, pachnąca macierzanką i wilgot l czieci·ństwa. Teraz jednak, nie chcąc bian:ki. gotu,i stukania drobnych serduszek. 
nym mchem. & . I p5uć nas~roju, zachwycał się (~btudnie: I ~ ?pojrzała na ~·~eg-0 jakgdyby z~ 
Bez:~ ~NI.. ~~- •. „ - ~:ma P.3illł::~-- MM. z .. --~ - ~--~a,_ r• IDalszJ clg j..a.) 
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Codzienna nowelka· „Expressu·'" 

Kłamstwo 
Właściwie Lucyna nie popełniła nic 

zd:'.:lżnego. 
Wracając o zmierzchu do domu 

spotkała na ulicy Artura. Michał, jej 1 r'""l._--------.----~--. ----"'!"-~~~-:-:-rr--r-:--=-.----., ----------------, 
mąż, nie znosił go. Obawiał się, że Ar­
tur chce ją uwieść. Wyda wato mu się 

1 również, że Artur jej się podoba. A w 1 

rzeczywistości absolutnie nie zwracała I 
na niego uwagi. I 

Tym razem Artur był sympatyczniej- I 
szy, niż zwykle. Zaprosił ją do kawiar- li 

.7.. Nie odmówiła mu. Przecież w tern 
r~ było nic złego. I 

·Spędzili w kawiarni prawie godzi-1 
nę. Wreszcie pożegnali się. 

Lucyna pobiegła szybko do domu.

1 
Obawiała się, że Michał wróci wcześ-

--------...1.1--------------niej ~~ niej. . . 
1 

Pat: - Jestem ogromnie zadowo-
C~z i:iu wówczas powie? Jeśh yrz~ lony z naszej zamiejskiej wycieczki ... 

zna ~i~,. ze. b~ła z Arturem w kaw1arm, Natykamy się przynajmniej trochę świe­

Patachon: - Uważam, że okazujesz Patacbon: - Ciekaw jestem, na czem 
mu zbyt wiele szacunku... Któż to wi- polega tw6i genialny pomysł... Narazie 
dział, żeby aż kapelusz zdejmować przed widzę, że zachowujesz siię jak pacjent 
małym motylk·iem!? przedwcześnie wypuszczony z domu zrobi JeJ piekielną awanturę. Wobec te- żego powietrza.„. 

go l.epiej mu powie, że była w kinie. Ale Patachon: - Mów1i'ąc szczerze, wo-
z kim? lałbym przetknąć kawałek kiełbasy, ale 

Michał jej przecież nie uwierzy, że trudno ... A to oo?„. Patrz jaki śliczny 

Pat: - Nie pleć głupstw!... Wpadil: warlatów ... 
mi w tej ·chwili do głowy bajeczny po-1 Pat: - ~miej się ze mnię, śmiej .. „ 
mysł!... Takie pomysły rodzą się nawet Ale z·obaczymy kto zarobi grub~ forsę na 
w głrowach mędrców raz na miljon lat! tym owadzie! Narazie musimy go uśpić, wybrała się zupełnie sama. motylek!... 

Lucyna pomyślała o swej przyja­
ciółce, · Stelli. Powie Michałowi, że by- · 
ty w dwójkę. 

A jeśli jutro rano Michał spotka jej 
męża? Kto wie, czy wówczas jej kłam­
stwo nie wyjdzie na jaw? 

Nie, Stella w tym wypadku jest sta­
nowczo nieodpowiednia. 

Więc kogo wybrać? 
Lucyna nie powzięła żadnej decyzji. 

Miała jeszcze nadzieję, że zjawi się 
wcześniej w domu, niż mąż. 

Ale okazało się inaczej. 
Michał sam jej otworzył drzwi. 
- Gdzieś była? - brzmiało jego 

· pierwsze pytanie. 
- W kinie - odparta mu zmieszana 
- Z kim? 
Lucynie przypomniała się nagle 

Marta. 
Dawniej widywały się bardzo czę­

sto. vV ostatnich miesiącach Marta 
przestała ją odwiedzać. Jeśli któregoś 
dnia spotka ją na ulicy, na wszelki wy­
padek powie jej o swem kłamstwie. 

- Z Martą - rzekła bez wahania. 
Michał nie zadawał już jej więcej 

pytań. 
Zasiedli do kolacji. 
-Wróciteś dziś wcze.śnie!. niż zwy. 

kle - odezwała się, przerywając przy. 
kre milczenie. 

- Tak. Trochę wcześniej - odpo­
wiedział krótko. 

Po kolacji Michał sięgnął po gazety. 
Lucyna wyciągnęła z szafy robótkę. 

· ażeby nam nie czmychnął... .,....,.... ______ _,,.,,..._,,~--l"'r""----., 

Patachon: - Nie wiedziałem, że Patach.on: 
1
- Aha.„. Teraz już wszyst-1 Pat: _ Moje uszanowanie dla pana 

masz taki talent w ręku... Malujesz ni- ko rozur:11em.... Idziemy ~? . prof~sora profesora ... Mam wyjątkowy okaz mo­
czem pierwszmzędny artysta cd biele- Matotka .... To byl rz.ec~yw1scie ge.nJaln?y tyla... Przystano mi go wprost z lndyj 
nia plotów ... Ale co z teg~ będzie? pomysł... Ale. po~o idziemy d:l mego. pocztą radjową .... 

P~t: - .:Fors.a, mzum1esz!..i Gruba Pat:. - Miał.~s zawsze zakorkow.aną Profesor Matołek: _ Pokaż pan ...• 
forsa .... Juz m?Ja w tern głowa ..... Teraz I glo~ę. i .n~ to mema rady... PolegaJ na Indyjski motyl!... Coś niebywałego!„. 
pocz.ekamy, az fa~ba prze~chnie 1 rzy-1 µtme, JU~ Ja będ~ myślał za nas. dwuch!... Co za kolory!.... Natura jest największa. 
stąp1my do właściwego dzieła. TrzymaJ tylko Język za zębami! mistrzynią. panie .... To jest fenomen! 

~~ 

"I nagle rozległ się dzwonek. . . 'l d b 1 ?I · · · 
Luc n 0 am ł nie okó. Któż to Profesor Matołek: - Jeżęli pan po- Pat: - No, widzisz, os e u e towy. · 1 Pat: - Dobra Jest„. Ale naJpterw 

6 Y ę? g . ą P. Jl . . d· zwoli odkupię od pana tego motyla za Kto zarobił śpiewająco 20 złotych, pal- . musimy go w takim razie zafasować ... 
m c~ b;,~: N~e spodziewa a się za 20 ~łotych .... ~tacę got?weczk~„„ ~u~zę cem w bucie nie ~iwn~wszy~··· Trzeba Kizia, kiź, kiź, kiź ... Chodź, dam ci fajną 
ny S g. s 1· . napisać specJalne dz~elo o mdyJsk:i.ch mieć teb n.a karku i oleJ we łb[e! ' myszkę .... 
,., łuząca otwo~zy.la drzwi. Gdy ~u- motylach.... Patachon: - Czekaj, ja też mam Patachon: - Chodź, kiizia, przedsta­
-:-Y_na usłyszała. dzwięczny głos mewie- Pat: - Ja sam właśnie zamierzałem I świetny pomysł!... Zrobimy z tego kota wię cię panu profesorowi Matolk·owi, to 
s~i •. zatrzęsła się z, przestrachu. P~z~- napisać na ten temat obszerną pracę na- brazylijskiego tygrysa!... Profesor Ma- bardzo mądry człowiek ... Znajdziesz się-
ciez to b~ł~ M~rta .Od tylu. tygo.dm me ukową, ale chwilowo nie mam czasu, totek wszystko kupi!... w wytwornem towarzystwie ... 
s~tadata J~} wizyt I właśme dziś mu- gdyż z.a.walony jestem robotą ... 
siała przyJsć! . 

Marta weszła do pokoju. Lucyna nie 
zdążyła jej uprzedzić. Michał stał tuż 
przy nich. 

Przywitali się. 
Michał schował gazety. Za chwilę 

kłamstwo musi wyjść na jaw. Michał 
oczywiście spyta Martę, jak jej się po­
dobał film. 

Lucyna postanowiła w żaden sposób 
nie dopuścić go do głosu. Zasypała ko­
leżankę istnym gradem pytań. 

Marta, była, jak zwykle, wesoła i 
gadatliwa. 

Upłynęło kilkanaście minut. Micha! · 
nie odzywał się. Lucyna z trudnością Pat: - W białego tygrysa nawet Pat: - Uszanowanie dla pana profe-1 Profesor Matołek: - Precz, oszuści, 
panowała nad swemi nerwami. pmfesor Matołek ni·e uwLerzy, musimy sora .. „ Przysłano nam nowy okaz ... ~brodniarze, złodzieje!... Poznałem się 

I nagle Marta odezwała się do Lu· go przei:ialować ... C~ekaj, już ja go od- Ostatniego potomka ze słynnego Todu JUŻ na waszych kawałac~!... 
cyny. powiedlmo wyrych~uJę.„.. . brazylijskich tygrysów... ~atach~n: -:---- O rety ..... Trzeba było 

_ Właściwie, kochanie, przyszłam . Pa~acbon: - Nie za~~ fa~by... ~m Patachon: ~ Może pan. profesor na moze powiedzieć, że to me był brazy-
wyłącznie do ciebie. Chciał aro obeirzeć ~·1ęceJ kolorów, ten:i. lep1eJ„ .. Licho wie,I ten temat napisać nowe ?zie ro„ a poza- li1ski tygrys, lecz nasz, tutejszy .... 
twoje nowe suknie Jak wygląda brazyl1Jsk1 tygrys, ale pew tern on panu profesorowi św1etme za- Pat: - Kapuściana głowo!... Oto są 

Lucyna odetchn~la. nie musi być kolorowy jak tęcza! stąpi pułapkę na myszy.... skJUfki, gdy dureń chce naśladować mo-
- Przejdźmy wobec tego do sypiał- je genialne pomysły! 

ni - odpowiedziała jej. - Ty tu zosta-
niesz, przecież ciebie te sprawy nie in- pialni. Lucyna starannie zamknęła I cie o wszyst~iem. . . . . l ~i~ w tai,e~nicy. ?r.zed nią z Michałem 
teresują, prawda Michale? drzwi. Marta zmieszała się. Przec1ez me i ze własme dz1sieJsze popołudnie spę-

Po chwili znalazły się same w sy- W paru słowach opowiedziała Mar· mogła powiedzieć Lucynie, że spotyka 
1 
dzili razem w kinie. Dol. 
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